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Po Kongresie P S L
Zagadnienie natury ogólne państwowej i 

pierwszym planie
Cała Polska zdawała soMe świetnie sprawę 

ze znaczenia pierwszego powojennego Kongre­
su naszego Stronnictwa i oczekiwała w na­
pięciu na wiadomość o jego przebiegu i  uchwa 
lach. Również dla członków i działaczy PSL 
Kongres ten był wydarzenllem doniosłym i pa­
sjonującym. Od ostatniego Kongresu, w r. 
1938 upłynęło kilka lal, a każdy rok liczył się 
w tym okresie za dziesięciolecia. Przedstawi­
ciele Stronnictwa ze wszystkich ziem Nowej 
Polski zebrać się mieli po raz pierwszy razem, 
by wymienić poglądy na sprawy państwowe 
i sprawy Ruchu Ludowego, powziąć ważkie 
postanowienia. Wiadomo zaś było z góry, że 
obok starych wiekiem lub pracą działaczy Ru­
chu, zjaw i się na sali obrad wielu ludzi „no- 
wych“ , którzy zasłużyli sobie na mandaty de- 
legackie bądź pracą w kospiracji, bądź zaczęli 
wybijać się dopiero w  ciągu ostatniego roku.

Jak wypadnie całość tego spotkania pod 
względem ilościowym i jakościowym? Czy 
organizacja i same obrady staną na poziomie 
godnym tradycji, siły i roli Stronnictwa? Jak 
wypadnie egzamin polityczny wsi • polskiej, 
zgromadzonej pod sztandarami PSL? Oto były 
pytania, jakie narzucały się i  narzucać musia­
ły każdemu z nas po długiej przerwie w „ma­
sowej" robocie organizacyjnej, wobec ciężkich 
warunków w jakich stronnictwo pracuje po 
podjęciu z powrotem działalności, która zre­
sztą znajduje się dopiero w stadium początko­
wym, oraz wobec faktu, że samo zorganizo­
wanie Kongresu w Warszawie przy obecnych 
warunkach, i tysiącznych trudnościach najroz­
maitszego rodzaju napotykało na nielada prze­
szkody.

Wspominamy o tym wszystkim dlatego, że­
by podkreślić jeszcze silniej ogromny sukces 
Stronnictwa, Kongres bowiem wypadł pod 
każdym względem wspaniale. W  niemałej 
mierze przyczyniła się do tego pomoc Wojska 
Polskiego, Kolei Państwowych oraz ludności 
Warszawy, która zgotowała uczestnikom Kon­
gresu przyjęcie nadzwyczaj serdeczne.

Wystarczyło rzucić okiom na salę obrad, 
żeby stwierdzić pełny sukces Kongresu pod 
względem ilościowym. Wielka i okazała saia 
kima „Roma" wypełniona była slale po brze­
gi! delegatami i gośćmi, którzy zjechali tłum, 
nie ze wszystkich zakątków Polski.

Delegatów zjawiło się 
z górą 1150

że przy ich zatwL rdzaniu przestrzega­
ją ' nazbyt skrupulatnie przepisów statutu, 

leruJąc się liczbą —  nie podpisanych dekia- 
tvin Cł*0:d̂ 0 wskich, lecz wytkuiptiomych legi- 

Juacyj, Te zaś zaczęto wydawać późno i roz.
ich a  terento stosunków# jwfe-

Tnzeba zresztą podkreślić i to, że u a  do 
Warszawy, ani do „Rumy" nikogo nie ciąg­
nięto i nie wabiono, że delegatom nie płacono 
diiet ani nie rozdawano pamiątek, że przed 
Kongresem kraj nile został zalany agit&c/juą 
bibułą, że nie wylepumc gruzów Warszawy 
i murów mnycb miast propagamacv ymi afi­
szami, jzczędząe cennego, bo w części sprowa­
dzanego z zagranicy i tak dla innych celów 
(chućby na książki szkolne) potrzebnego pa­
pieru. Nie szafowano także biletami wstępu 
dla gości, skoro na „czarnej giełdzie" płacić 
musiano za nie tysiące, jak o tym pisze kry­
tycznie do PSL ustosunkowana prasa.

Cała sala obrad, ad „parteru po 3 piętro, to­
nęła w pu wodzi zielonych ^itandarów, choć 
tych mogło było w lepszych warunkach zna­
leźć się tułaj kilkakrotnie więcej, wnosząc po 
liczbie tych szacownych pamiątek, zarepie- 
z ant o wam ej na powiatowych i wojewódzkich 
zjazdach PSL. Mówimy „szacownych pamią­
tek", gdyż do arcyrzadkich wyjątków nale­
żały sztandary nowe, powojenne; wszystko 
zatem inne —  to skarb Stronnictwa ocalony 
przed zagładą dzięki wielkiemu , poświęceniu 
S odwadze jego członków. Fakt, że sztandary 
te zdobiły salę „Romy" w czasie Kongresu 
PSL, a nie żadnego z tych, które tu miały 
miejsce dawniej, stanowi naoczny i dotykalny 
dowód, za kim to idzie polska uświadomiona 
wtieś. Wymowę tego faktu zrozumieli .ez nasi 
guście.

Prezydium Kongresu zasiadało 00 stojącym 
na zielonym podwyższeniu, a okrytym pasia­
kami łowickimi stołem, otoczone wieńcem 
pocztów sztandarowych w barwnych strojach 
ludowych, przyczem białoczarwone sukmany 
krakowskie odcinały się ostro od czarnych 
mundurów górniczych. To wszystko na tle 
obramionej biało-czerwoną wstęgą, ogrom­
nej, zielonej kurtyny, u której dotu znajdował 
się wielki, srebrny „trójkąt" (konspiracyjne 
godło Ruchu Ludowego), z boków dwa wiel­
kie srebrne orły oraz tablice ku czci pomordo­
wanych i poległych w walce członków Slron- 
nictwa, nad nimi dwa symboliczne snopki 
zboża ze skrzyżowanymi kosami i  karabinami, 
a w środku portrety M. Rataja, Stan. Thuguta 
i  na naczelnym miejscu —  Winc. Witosa, Jego 
mądre oczy spoglądały spod krzaczastych brwi 
urzekająco na zgromadzonych. Jego duch uno­
sił się nad nimi prtzez cały czas obrad, raz po 
raz bowiem padało Jego nazwisko, a pod koniec 
obrad Stan. Witek ze Smlgna odczytał Jego, 
testament polityczny skreślony jeszcze w ro--| 
ku 1942. Kongres zaś wśród niesłychanego en­
tuzjazmu uchwalił wniosek o złożenie Jego 

s j  ^oczęgnych szczątkóyę- jia SPawę&u,

ogólnonarodowej na

Na tle acwbaKgo TMgkąhi Jwfrmwi odbijął.

złoty fłomiel- Znicza,
rozpalonego wnet po otecana, obrad ogniem, 
przyyńezionym na Kocgre* pczess oficerów 
i żołnierzy Batalionów Chłopskich z Zamoj­
szczyzna poła pierwszych maik łych od­
działów z najeźdźcą łjjttecoppkkn w r. 1942. 
Wniesienie tego ognia «a  aałą obsad i zapa­
lenie Znicza zrobiło pa uczestnikach nieza­
pomniane wrażenie, podobne zresztą jak i 
przekazanie pod koniec Kongresu przez ko­
mendanta B. Ch. pnaedstsBwic telom ZMWRP 
„Wtoi" okrytego chwałą i zroszonego krwią 
kilku tysięcy żołnierzy, sztandaru B. Ch., na 
którym jednak nie .ma ani kropli kiw i brat­
niej. Żołnierz \ bowiem B. Ch. Wałczył tylko 
z wrogiem i nie splami? się bratojbójczymi 
walkami i' mordami.

Jednak anli nie jedyna w  swoim rodzaju 
dekoracja sali, ani nie opisane co dopiero 
symboliczne akty zadecydowały o udaniu się 
Kongresu. Zadecydował o  tym cały nastrój 
lohrad; nastrój, którego nie sposób wyrazić 
słowami, choć nasycał on całą atmosferę tak, 
że oddziałał nawet na zaproszonych na otwar­
cie Kongresu Gośdi. Scharakteryzować go mo­
żna najlepiej, stwierdzając, że składały się nań: 
bojowy entuzjazm, braterska niemal jedno­
myślność oraz znakomite wyrobienie polity­
czne i krasomówcze uczestników.

Owa bojowość i ów entuzjazm dla Sprawy, 
cechujące postawę całego Zgromadzenia i każ­
dego z delegatów, świadczą najlepiej o, pręż­
ności i krzepkim zdrowiu naszego Ruchu, choć 
liczy on sobie 50 lat i choć nasi „serdeczni 
przyjaciele" ciągle nas straszą starczym uwią- 
dem, próbują w nas wmówić, żeśmy zeszli na 
prawo, lub „na psy", że nie potrafimy „z ży­
wymi naprzód iść", a tylko stroimy sobie 
czoła zwiędłymi wawrzynami i t. d-, i  L  d. 
Ruch nasz' przyrównać można do starego i 
wytrawnego wina, któremu z wiekiem przyby­
wa tylko mocy, co tó burzy z roku na roa 
silniej i coraz czystszego nabiera z czasem 
koloru.

Jeśli ktoś miał co do tego jakieś zastrzeże­
nia lub wątpliwości, a był na Kougfesie, to się 
z nich musiał dokładnie wyleczyć. Nie było 
na nim łudzi, co to pokrywają swoją niepew­
ność i słabość tromtadracją szumnych i gór­
nych haseł. Z każdego odezwania sig członka 
PSL, z każdego oklasku biła spokojna pe­
wność siilebie, każde skrzyło się odwagą cywil­
ną, za każdym czuło się zdecydowaną wolę do 
poświęceń i czynu. Piękne powiedzenie W y­
spiańskiego: „chłop potęgą jest i basta", na­
brało na Kongresie rumieńców życia, przyo­
blekło się. w; realny kształt. Ale bo też weszła 
tu hurmem Młoda w; pierwszym rzędzie W ieś
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(P o  Kongresie P S U
lis ; IjIM jj M n m  dSnikmttt bca praeiwy. 
b u  u  i hec jedzenia, releL tylko praca 
R w gw w  oba poniosły żadnego osczu tk i.

Zarówno przewol ■Kjcwo .mtd lak i ogrom­
na więJcszość przemówień oraz oddźwięk na 
nie sufit, etaty na rzeczywiście wysokim po­
ziomie.

Min. Kiernil-. kierował obradami
w styin takim, ±e chcąc odmalować jego mi- 
straoetwo, trcsebaby zapożyczyć od Mickiewi­
cza jego wizerunku Podkomorzego w sopli 
cowskbn polonezie. Uchwyciwszy z miejsca 
salę w garść, trzymał ją w tej garści mocno 
do ostatniego mOłnemtru. Nie pozwalał na obni­
żanie tempa i powagi obiad, choć osładzał 
sali swoje samowładzlwo cukierkami błysko­
tliwego ckw.uipn.

Skrzył się również dowcipom, i snonżą wspa­
niały pod względem treści i rońmy, 3-godEinny 
referat polityczny'prezesa Mikołajczyka, któ­
rego sala wysłuchała z «tp «rtjm  oddechem — 
choć nie obeszło-s% i nez kaszlu przeziębio­
nych uczestników — reagując raz po raz ua- 
przemiaa grzmotand oklasków i m lwami 
śmiechu. Z niemniej gorącym przyjęciem 
spotkały się niektóre przemówienŁa powital­
ne gości, zwłaszczą marsz. Rc Ih-źymierakitgn, 
prezesa Popiela ze Str. Pracy i  pc zesa %. N. P. 
Maja; sprawo^tania Zarzaiiu Głównego, a 
zwłaszcza piękne i mocne sprawozdanie ko- 
mend-Htta B. Cii., płka »mu« i togo, dalej 
referaty przedstawicieli komisyj i podkomi- 
syj kongresowych, a zwłaszcza referenta ko­
misji oświatowych, miau Wycecha, referenta 
podkomisji ideologicznio-programowej Deca 
i referenta podkomisji prawno-administracyj­
nej Bogusławskiego; ą wreszcie większość 
przemówień tych szozęściarzy-delegatów, któ­
rzy choć na parę minut dorwali się do głosu 
(z pośród setki zapisanych do głosu przema­
wiała tylko drobna część; czas przemówień, 
wyznaczony z początku na 10 minut ograni­
czano wkrótce do 3 minut), krzed uczestnikami 
Kongresu przewinął się korowód świetnych 
mówców, którzy umieli rozpalić do białości 
uczucia delegatów i gości, by od czasu do 
czasu przerzucić ich jednym zgrabnym chwy­
tem w edmęty wesołości.

Próbują sobie z nas pokpiwać niektórzy, 
żeśmy obradowali „tak śpiewając i pokrzyku­
jąc od czasu do czasu". My slię tego pokrzyki- 
w ania i spluwania nie tylko nie wvstydzimy, 
lecz przeciwnie — możemy się nim poszczy­
cić. Nasze okizyki i śpiewy nie były pokrywa­
niem starczego uwiądu, czy robieniem dobrej 
miny do kiepskiej gry, nyły samorzutną reak­
cją urodzonych „reakcjonistów", przejawem 
świeżych, zdrowych i ndefałszowanych uczuć, 
do jakich zdolni są tylko ludzie o gorącym ser­
cu, żywym umyśle i czynnej postawie obywatel­
skiej. I jeszcze jedno. Repertuar tych „przy­
śpiewek" był dość obfity od Hymnu Narodo­
wego, poprzez Hymn Chłopski („Gdy naród 
do boju") i pieśń „Nie rzucim ziemi", du 
Hymnu Batalionów Chłopskich i Hymnu 
Sztandarowego „W ici". Ażeby zmartwić za­
zdrośników do reszty, dodam, że nie obeszło 
się na Kongresie również bez muzykj, od cza­
su bowiem do czasu wtrącała jeszcze swój 
grosz orkiestra jednego z kół wiciowych.

Muno tego, że uczestnicy Kongresu jechali 
nań z pełną świadomością powagi sytuacji i 
swoich zadań, a mieli dość okazji, by utrwalić 
się w tym wrze konaniu, słuchając przemówień 
powitalnych, referatów i dyskusji, to jednak 
nie było na sali owej dusznej atmosfery i 
śmiertelnie nudnej powagi.

Poruszano i omawiano w dyskusji niemal 
wyłącznie

zagadnienia natury ogólnoludz­
kiej, ogólnopaństwowej 

i ogólnonarodowej.
Wyglądać to mogło wprost na zmowę. Nswct 
bowiem ci, oo mówili o sprawach specjalnych 
bądź regionalnych (głównie złem kresowych), 
podchodzili do nich wyłącznie z punktu wi

darnią interesów ogółn, kierc woan troską, Ly 
przez zaniedbanie tych spraw Baeczpoepofita 
i  naród — jako całość — jcL* poniosły jakie, 
go l sn e w U n T . Owiane tei były ob—idy tro­
ską o dobrto Ruchu Ludowego, lecą- pomylili 
się d  wazyscy, oo sądzili, że — jak przed ty­
godniem (w  czasie kongresu SL) — sala „Ro­
my" rozbrzmiewać będzie wrzawą ataków na 
Baranowskiego, Putka, Janusza i towarzyszy. 
Problem SI nie pojawił się na porządku 
dziennym Kongresu PSL. Próba odgrzanw 
sytuacji a ezasów jsrzea Zjednoczeniem Ruchu 
w r. 1931, rozbicia wsi, spaliła na panewce.

Więcej bodaj niż treść i iorma przemówień 
przyczyniła się dc postawienia ooraa na odpo­
wiednim poziomie, wspaniała reakcja sali na 
wszystkie wystąpier ra i  przemówienia. Na ogół 
biorąc, uczestnicy Kongresu zdali doskonale 
egzamin z wyrobienia i zmysłu politycznego. 
Jeśli mimo tylu sposobności i tak gorącej at­
mosfery nie dosaio w łonie Kongresu do krót- 
kiegu spięcia, a nawet chwilowe, drobne nie­
porozumienia zdarzały się nader rzadko, to 
Lwiadrzy jeszcze dobittniej o jednomyślności 
deiegatów, niż fakt, że wszystkie uchwały i 
wszystkie kam lyaaturj do wradz Stronnictwa 
przeszły jedniom ycłnks.

Srx»egóhug poklask zyskały sobie tezy idoo-
r pi ugram owe oraz uchwały dotyczące

konieczności reform? stosunków 
wewnętrznych

na odcinku administracji (m. In., zniesienia 
ministerstw: łJezphczcństwa Pobl„ Informacji 
i Propagandy, nprowiza< ji i Handlu oraz 
1 asów Państwowych), sam-rządu i wymia­
ru sprawiedliwości. —  A  już kandydatu­
rę Mikołajczyka na prezesa utrcamLotwa i 
Kiemika na prezesa Rady Naczelnej przyjął 
Kongres z niedającym się opisać entuzjaz­
mem

Wszystkie uchwały polityczne Kongresu 
podyktowane są wolą zapewnienia dobrych 
stosunków /. naszymi sojusznikami i słowiań­
skim.’ wspołplemieńcami, wolności Państwa 
i wolności jednostki, sprawiedliwości społecz­
nej i braterskiego współdziałania wszystkich 
ludzi dobrej woli w dziele budowania lepszego 
jnlra Polski oraz wolą wałki z tym wszyst­
kim, co się sprzeciwia powyższym zaiożeniom 
co narusza zasady demokracji społecznej i jej 
fundamentalnej podstawy, to jest praworząd­
ności; co zalatuje przywilejem, krzywdą ludz­
ką i uciskiem. Najwięcej uwagi poświęcano 
siłą rzeczy

OPOLE
Gdy Polskę wymazano z ksiąg g drogowskazów, 
krzyże przydrożne łamać jęła buta pruska. 
Myśleli, że chcąc z serca Ojczyznę wymazać, 
wystarczy mundur zmienić, napis z drwa

wyłuskać.
Żt dość jest wilkiem szarpać, wyć głosem hieny, 
batami ciało orać i grzmieć z estrad deski, 
aby Polska odeszła z tej ziemi męczeńskiej 
w jakieś puszcze litewskie, w jakiś kąt poleski. 
Szaleńcy! Jakżeż długo będą wam w złe noce 
Walkirie dłońmi oczy przesłaniać germańskie? 
Ciągle nic dostrzegacie. że równo chybo.ee 
Piorun Rzeczypospolitej nad Zabrzem, jak

Gdańskiem. 
Wpierw historię wykruszcie * trzewi

księgozbiorów
i głogowskie wspominki i Grunwald dymiący. 
Wpierw ostatni dąb polski z święioannieh

borów
zrąbcie i szczaw osustni n kluczborskiej Jące. 
Zbierzcie ziemię w wagony i wywieźcie *

w morza.
Podkrążcie kopała latml Szybami przy szyjcie: —  
Jeszcze serce Ojczyzny w  brukach Racibórz* 
bić bedzie. I —  klimąr. brzydko —  wy je

usłyszycie.
Runiemy, znów runiemy ku sobie przebojem:—  
Bogu pod sąd dać sprawę, stanowić o swopm; 
Znów z v oii Chrobrych kazać —  wam,

syczącym rabom 
wpierać słupy j ranńczr °-v piach Odiry 1 Łaby. 

* Jam Baranowicz

sprawom wsi I rotefetwa,
aśe ani w jednym momencie ąm w  tych aAe 
stawiano pned czy nad sprawami miast i osad 
£abi jcznych, klasy robotniczoj i inteligencji 
pracującej. Nad wszystkim i we wszystkim 
górował interes Narodu, -ałę wypełniała nie 
Wieś lecz Polska i tylko Polska.

Sprawą najbardziej aktualną, która najwię­
cej zaprzątała uwagi i najmocniej rozogniała 
umysły, było z natury rzeczy zagadnienie wy­
borów. Pytanie, czy PSL ma iść do nich na 
liście wspólnej z gotowym już podobnoć blo­
kiem PPR, PPS, SD i SL, czy też z listą osun- 
ną, wisiało przez 3 dni nad gmachem „Romy" 
jak gradowa chmura- Nie dlatego jednak, żeby 
wśród delegatów istniała rozbieżność zdań. 
Jak w innych kwestiach, tak i w lej, a na\.el 
w pierwszym rzędzie co do tej kwestii opinia 
była zgodna i jednorodna.

Nie można, mimo to dziwić się, że obrady 
podkomisji polityki wewnętrznej, na której 
barki spadł — między innymi — obowiązek 
sformułowania odpowiedzi na powyższe py La­
nie, przeciągły się najdłużej Odpowiedź, choć 
ujęta bardzo politycznie, jest dość jasna i po­
krywa się na ogół z poglądami ‘uczestników 
Kongresu. Piwyjęta też został* —  jak inne re­
zolucje — jednomyślnie.

Sens jej jest taki: zorganizowany w PSL 
uhłopsk- ruch polityczny jest daleki od sanua- 
ru łamania frontu demokracji polskiej i uzna­
je w  całej pełni potrawę i Rządu
JeuL.ośd Nar. Jeszcze dolej jesteśmy od wszel­
kich zachcia ek mooopartyinych, prób odsu- 
w w  od władzy robotników i inteligencji 
pracującej. Pokkę chcemy huaować

w braterskiej współpracy 
i rzetelnym porozumieniu 

r  tyibi warstwamL
Ale jak równi z równymi i  wolni z wolnymi. 
Nie uznamy mgdy rzi dów jednej partii, klasy, 
czy nawet ca.ego bioku, jeśk nie opowie się za 
iui.ui większość Narodu. Naród ma święte i nie- 
zaprzeezalne prewo decydować u swojej przy­
szłości i  tę przyszłość josztaŁować według swej 
woli. Tego prawa nie może mu odbi rać nikt 
pod żauuym pozorem, dla nas jego wola jest 
świętością i prawem.

LW obecnycu warunkach, pray panującej 
w kraju atmosferze pontyczaujj, gdy nic je­
szcze nie wiemy o ordynacji wyborczej, gdy 
w pewnych punktach nie doirz.yimuao na­
wet urnowy uiuskaewskiiej cc do wapółu- 
działu P. S. L. we wszelkiego roazejui wła­
dzach i instytucjach, z Krajową Radą Nar. 
na czeje, gdy wbrew, a czaeem i bez naszej 
wiedzy realizuje się ład prawny i  społeczny, 
w wieiu punktach niezgodny z maszym poję­
ciem demokracji, do wyborów z nikim iść nie 
możemy. Zdradzilibyśmy zaufanie mas i człon­
ków Stronnictwa, gdybyśmy im nae amoitlńriłi 
ujav. mtonit woli odnośnie do daJsragc rozwoju 
Państwa Polskiego. Tego zrobić nam nie wolno.

Zanim tedy poweźmiemy na Kongresie Nad­
zwyczajnym PSL ostateczną decyzję w spra­
wie taktyki wyborczej, musimy wiedubć na 
czym stoimy i dokąd idziemy? tizy nasi ewen­
tualni sąsiedzi ze wspólnej listy chcą popro­
wadzić Naród nadal tą samą drogą, którą 
idziemy w tej chwili, ozy tez decydują się 
zmienić nieco kierunek? I czy uzyskamy gwa­
rancje, że ta zmiana nie nędzie tylko chwilo­
wym manewrem taktycznym?

PSL — jak to określił trafnie a dowc.pnie 
min. Kiernik — nlie jest „koniem trojańskim", 
który włączył się do frontu demokracji pol­
skiej, żeby go od wewnątrz rozsadzić, ale nie 
będzie też dardanelskim osiem, na którym in­
ni mogliby pojechać do innej Polski niż ta, 
której życzy sobie większość Na tuiu Polskie, 
go, na-odu chłopów, robotników i inteligencji 
pracującej. Jeśli ktoś żywił obawy Inn złu­
dzenia oo do linii ideowej i programowej oraz 
taktyki politycznej PSL, to Kongres dał mc 
na to odpowiedź niedwuznaczną Stroamiotwc 
nasze pozostanie — bez względu ot a wszystko 
— wierne nic tylko hasłu ni »odl jłoś-ii i  m- 
weremuoad Polski, ale także zasadom praw­
dziwej w naszym tego słowa pojęciu dono- 
łctacji.
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arodu i
Wielka mowa wicepremiera Mikołajczyka na Kongresie PSL

W pierwszym dniu obrad Kongresu PSL, 
w sobotę, 19 bm., wygłosił wicepremier Mi­
kołajczyk wielką mowę polityczno-programo- 
wą. Pojawienie się p. wicepremiera na podium 
powitała sala entuzjastycznymi oklaskami i o- 
krzykami. Mowa trwała blisko trziy godziny 
i wysłuchana b̂ da przez Kongres z wielką 
uwagą i żywiołową reakcją na poszczególne 
ustępy.

• * •
P. Mikołajczyk mówił według stenogramu, 

jak następuje:
Przystępując do wygłoszenia referatu poli- 

tyczno-programowego muszę cofnąć się myślą 
wstecz, właśnie w momencie*, kiedy Ruch Lu­
dowy obchodzi dziś 50-lecie swojej pracy i wal­
ki. Praca nad uświadomieniem chłopa zaczy­
nała się na razie od gromady, od małych, drob­
nych rzeczy, ale szła przez powiat, przez wo­
jewództwa, aż Ruch Iyiidowy wyrósł do skata 
państwowej.

Praca i matka
Co było podstawą tych pierwszych, począt­

kowych poczynań i działań i co pozostało da­
lej linią wytyczną Ruchu Ludowego? Walka 
z wyzyskiem, „walka z ciemnotą, walka z prze­
mocą. Ograniczona warunkami koniunktury, 
nie dająca na razie natychmiastowych efektów, 
jakże łatwych do osądzenia lub skrytykowa­
nia z perspektywy chwili obecnej, a jednak 
walka i praca, która pochłonęła nieraz całe 
życie naszych działaczy, trud i znój całych po­
koleń. .

Oczywiście, że walka ta musiała być klaso­
wa, jako, że warstwa najliczniejsza w pań­
stwie, zanim mogła zacząć odgrywać swoją ro­
lę. musiała się stać warstwą świadomą swojej j  

siły, swojej potęgi, swoich celów i założeń, a 
nie luogia się stać nią wcześniej, aniżeli po­
przez drogę walki klasoyej, walki o prawo do 
życia, do bytu, walki z wyzyskiem, walki z 
ciemnotą, z przemocą ówczesnych obcych mo­
carstw, które rozdarłszy państwo polskie na 
trzy części, na ziemiach polskich się panoszyły.

Nastąpiło rozbudzenie polityczne, narodowe, 
tym samym chłop stał się. narodem, jako naj­
silniejsza warstwa świadoma politycznie, spo­
łecznie i narodowo i stał się podstawą poli­
tyki państwowej, jej rozwoju, stał się jej naj­
bardziej decydującym elementem.

Pewnie, były błędy, niedociągnięcia. Któż 
w życiu ludzkim nie błądzi? Któż może powie­
dzieć, że spełnił wszystkie zadania, które sobie 
postawił do wypełnienia, bez błędu, ale zaga­
jając swoje przemówienie w 50-lecie pracy Ru­
chu Ludowego, — trzeba oddać hołd i uznanie 
tym wszystkim naszym przodkom i przywód­
com, którzy zdobyli saę na to, że już przed woj­
ną program naszego Stronnictwa stał się pro­
gramem państwowym, już wszedł na politycz­
ne forum troski i odpowiedzialności za dzia­
łalność całego państwa, a dziś — czy komukol­
wiek się to podoba, czy nie —  od wołi poli­
tycznej naszego Ruchu Ludowego w dużej mie­
rze zależy los i rozwój naszego Państwa Pol­
skiego (brawa).

Pozytywne osiągnięcia
Może zbyt łatwo przechodzi się do porządku 

dziennego nad tym, bo już właśnie z tej Łrybu- 
iy przez usla przedstawiciela Stronnictwa Pra­

cy, prez. Popiela było powiedziane, że właśnie 
temuż Ruchowi Ludowemu przed zakończe­
niem wojny światowej po tej walce przypadło 
w udziale polityczne zamanifestowanie walki
0 niepodległość Państwa Polskiego, i  przyszło 
brać udział w pierwszych laitach niepodiegło- 
&(*i państwowej, brać współodpowiedzialność 
8̂ los państwa w latach 1920—21. Może ktoś 

Powiedzieć, badając pierwsze dni wyzwolone­
go Państwa Polskiego, że cieszyliśmy się po 
ostatniej wojnie światowej, jak dzieci nieraz 
robiliśmy głupstwa polityczne, rozbijając się
1 rozpraszając, ale jednak nie wszystko było 
zfe, jeżeli do dzisiejszego djnjp, podstawy praw­

ił ą Państwa jest Konstytucja z 1921 r. i dzisiaj 
właśnie szczególnie mocno chcielibyśmy, aby 
Konstytucja 1921 roku w całej pełni we wszyst­
kich swych paragrafach obowiązywała z ży­
ciu obywatela polskiego (oklaski).

Nie musiała to być zabawa dziecięca naj­
większych ojców narodu, kiedy tworzyli pod­
stawy, uchwalając tę Konstytucję w tak trud­
nych chwilach, przy tak dużym rozbiciu po­
litycznym (oklaski), jeżeli główne ustawy, 
wprowadzające stabilizację pieniądza, podat­
kowe i inne właśnie na ten okres ząbkowania 
życia demokralyciznego państwa polskiego 
przypadają.

Jeżeli mimo wszystko, Ruch nasz zdał egza­
min, chociaż nie zawsze jednymi drogami cho­
dził, to trzeba wiedzieć, że to niewątpliwie jest 
zasługą zarówno tego wychowania długoletnie­
go, jak i tego dążenia do utrzymania za wszel­
ką cenę państwa, zdobytego takim trudem i ty­
loma ofiarami pokoleń, i dio najszybszego upo­
rządkowania swojego gmachu państwowego 
(oklaski;, a nie należy zapominać, że przecież 
dywersja agentów Piłsudskiego robiła swoje.

I dlatego nie maj | racji ci, którzy nam pró­
bują wytykać przeszłość, bo nienae. tnzeba by 
się takiego piana zapytać, a gdzie pan był w 
roku 1926; czy pan nie był przypadkowo wte 
dy wykonawcą tajnych rozkazów Piłsudskie­
go, rozbijających zwalczający go Ruch Ludo­
wy? ,

Walka z sanacją
W  czasie zamachu majowego, powiedziano 

chłopu „do gnoju i wideł“, ale rezultaty dłu­
gich lat pracy i walki nie dały na siebie cze­
kać. Nasz Ruch podjął walkę z sanacją. Pod­
jął ją później i len robotnik, który pomagał 
Piłsudskiemu przy przewrocie majowym. Po­
łączyliśmy sie. Być może. że dużo wpłynęło 
na to, że wieś polska, chłop polski, rozumieli, 
że tylko w jedności jest siła i że po tej drodze 
idąc, nie dając się używać za niczyich agentów 
— kierując się tym, co mówi duch chłopski i 
robotniczy, najwłaściwszą zawsze można zna­
leźć drogę.

Blrześć, Zjednoczenie Stronnictw w 1931 ro­
ku. Ale może warto także wskazać dzisiaj na 
ten moment, jak wychowawcza również była 
akcja walki z sanacją i watki w bojkocie wy­
borczym. Skończyły się wtedy mandaty posel­
skie. Skończyło się traktowanie terenów, jako 
folwarki wyborcze. Skończyło się traktowanie 
chłopów jako robotów do oddawania głosów.
I od razu się pokazało, kto był w Stronnictwie 
dla interesu, dla mandatów, a kto był dla idei. 
(Oklaski). Niewątpliwie możns za nie później. 
szą pracą odpokutować, ale niech się nikt nie 
spodziewa od Polskiego Stronnictwa Ludowe­
go, by miało zabiegać o nazwiska tych, którzy 
w tym oKresje Ruch Lądowy opuścili i zdra­
dzili (oklaski).

^Odmłodzenie Ruchu Ludowego
Jest jeszcze jedna kwestia, którą tu należy 

jasno i wyraźnie powiedzieć; w okresie prze­
śladowań, w kresie walki zostali ci, którzy 
gotowi byli kłaść ofiary i życie dla idei. A ró­
wnocześnie nasze Stronnictwo wtedy przeszło 
okres największego odmłodzenia ze wszystkich 
stronnictw politycznych w Polsce, zostali 
wierni starzy i zostały szeregi młodych, wy­
chowanych w organizacjach młodzieżowych 
ma samodzielnym myśleniu i działaniu i na 
zdolności poświęcenia i ofiary dla sprawy 
(oklaski). Byłoby grzechem nie przypomnieć 
tego i nie zdać sobie sprawy, jak w później­
szym rozwoju wypadków kolosalną to ode­
grało rolę. Wyklarowały się szeregi, zaharto­
wały charaktery.

Walka szła na dwa fronty. Walka z błędną 
polityką wewnętrzną, z dyktaturą, odwróce­
niem roli państwa, zniszczeniem samorządu, 
a zostawieniem samowoli rządu, z brakiem 
wolności słowa.

Jjrowadriliśmy tg walkę, kiedy bardzo cz&

sto widzieliśmy obok oportunizmu albo zastę­
powanie walki politycznej z reżimem dykta­
torskim uboczną walką z żydami, albo też wie­
lu nie miało jeszcze wówczas wpływów i nie 
egzystowało w masach obywateli polskich, ja­
ko partia polityczna.

Warto to podkreślić, tę ofiarną i zdecydo­
waną walkę w polityce wewnętrznej z reżi­
mem sanacyjno-dyktatorskim chłopa polskie­
go, dlatego też Lwierdzę, że pierwsze0 trupy 
w walce o wolmfść Polski nie padły w 1939 r. 
ale padły już wówczas w czasie slrajLu chłop­
skiego, już wówczas w czasie naszych prote­
stów w Jadowie,- Łapanowie, Noekowej, czy 
też na polach racławickich (oklaski).

Najbardziej należy podkreślić fakt, że ostrze 
walki z sanacją, naszego ruchu politycznego 
było wówczas przede wszystkim skierowane 
w błędne zasady polityki zagranicznej.

Pod adresem. PFf
Powiedziano nam dziś z tej trybuny, że i 

między Wami i między7 nami byli tacy, którzy 
przeszkadzał’ pójść razem w uderzeniu straj­
kiem chłopskim. Odpowiadamy: między nami 
takich, którzy nie chcieli pójść razem z ro­
botnikami — nie było. (Oklaski).

Mogę to autorytatywnie z tej trybuny o- 
świadczyć, bo robiłem wszy sr no, jako odpo­
wiedzialny wówczas aa przeprowadzenie straj­
ku chłopskiego, ażeby — jeżeli ten strajk 
chłopsk. się uda — skończyło się to całkowi­
tym upadkiem systemu sanacyjnego w Polsce.
1 niema co ukrywać. To trzeba jasmo i wyraź­
nie dziś powiedzieć; Pen Bieleck Dowiedział 
wówczas: „za nas pracuje czas wojsku i po- 
licji“ , ale muszę także obiektywnie powiedzieć, 
że ówcześni przywódcy Polskiej Far di Socja­
listycznej, mimo kilkakrotnych namów, mimo 
przyrzeczenia wrdamia decyzji, jeżeli nie dzie­
sięciodniowego, to przynajmniej dwudniowego 
lub wreszcie jednodniowego strajku general­
nego, strajku robotniczego dlla poparcia wiel­
kiego sbrrjku chłopsJciego, na to ni® poszli. 
Tylko dzięki wpływom oddolnych organiza­
cji, jakimi mogła pochlubić się robotnicza 
Łódź i robotniczy Kraków, zamanifestowała 
się we wspólnej walce w czasie strajikn chłop­
skiego jedność robotniczo-chłopska. (Oklaski)

Polityka błysk Hek
Ale jeżeli nawet na pozó" na ekonomicznym 

podłożu oparty strajk chłopski miał pnzede 
wszystkim ostrze polityczne, to dlatego, ze 
chłop polski nie dał sprowadzić się na manow­
ce krzykliwej propagandzie polityid zagranicz­
nej płk. Becka.

Chłop polski, wychowany w tradycjach Ru- 
cKu Ludowego, przywiązany do domu, do zie­
mi, do rodziny i do wolności swojego państwa, 
do której długie lata tęsknił, aż ją uzyskał, do­
skonale zdawał sohie sp-awę z tego, że ta „mo. 
carstwowość“ jest blichtrem, że za nią nie ma 
istotnej siły mocaonsfwowości ani rozumu 'po­
litycznego. Powtarzały się przecież systema­
tycznie błędy tej polityki odi początku aż do 
tragicznego końca.

Nie uważał chłop polski, że obowiązkiem 
Polski w Lidze Narodów jest stawać w obro­
nie faszystowskich Włoch, kiedy najeźdźca na­
padł bezbronny naród ahisyński, ale- daleki 
lepiej rozumiał, że niebezpieczeństwo, bezpo­
średnie zaczyna się dopiero wtedy, kiedy Pań­
stwo Polskie zamiast -reprezentować interesy 
Gdańska, które miało prawnie zastrzeżone:, za­
częło na temat polityk5 w Gdański rozmawiać 
z Hitlerem, kiiedy łamało pierścień odosobnie­
nia po najeździ® hitlerowskim na Austrię, kie­
dy j notowało razem i łx zp»o średnio. w  porozu­
mieniu uderzać na Czechosłowację, kiedy ro­
biło wszystko w swojej polityce ażeby popsuć 
stosunki polsko-francuskie, kiedy propozycje 
angielskie składane wówczas odnośnie sojuszu 
polsko-sowicciŁO-francusko-angielskiego 
jjr odrzucone piztz Becku.

(Ciąg daiszy na sir, ŚJ

\



„P I A S T“ Nr. Ł

Polska w
(Ciąg dalszy mowy wicepremiera Mikołajczyka ca Kongresie

I powie tdbA, że myśmy jednak rasem a Niem 
etmi nie posdi. Tak jest, ale nie poszła Pol- 
aka razem z pułkownikiem Beckiem w tych 
pnopoęyćiaefa, które były ntu stawiane dłatego, 
że na tym odcinku stał i czuwał chłop poLsru 
i jakiekolwiek były ofiary, jakiekolwiek były 
poświęcenia to jednak możemy śmiało i otwar­
cie powiedzieć, że jeżeu w końcu polityka pro­
niemiecka pułkowe Ul Becka nie skończyła się 
wspólnym marszem Niemiec i Polski na Ro­
sję w ostatecznej fazie, to stanę! > teamu na 
przeszkodzie uświadomienie polityczne mas 
chłopskich Jrtórc z teł ... otfiiamoś lą i uporem 
walczyły przeciw tej polityce. (Oklaski).

Hit wyrzekaliśmy się Gdańska
I anowu tu trzeba powiedzieć, ie z naszego 

Ruchu nijŁt nie jeździł do Nc-yntLcrgi, myśmy 
nawet wćale nie jeździ łi na międzynarodowe 
zjazdy i ł±a»«dy w okresie t. zw. demokratycz­
ny cn Niemie.*, w czasach, w którym wydawa­
ło snę, że niebezjpiecaeństf o niemieckie nie jest 
jeszcze tak duże. 1

Myśmy nie wytrze.tdi się nigdy Śląska i 
Gdańska.

staliśmy na stanowiska, że Niemcy, 
to odwieczny wróg Polski j Słowiańszczyzny, 
że mniurmi icu jest zniszczenie kraju naszego 
i narodu naszego, & więc chłopa polskie go, 
stanowiącego lwią część, tego narodu. Te za­
sady polityczna były podstawą wówczas i w 
okresie okupacji w walce o niepodległość i su- 
wertoność państwa polskiego. Może to jest 
niewymierne, może ktoś powiedzieć, że tak czy 
inaczej poszłoby w późniejszym okresie w in­
nym kierunku, tak możeby poszło, gdyby nie 
ta praca właśnie, nie ta walka, ten hart, ta 
zdołnocf moralnego opaicia się zakusom.

Czyż nie mogłoby grozić Polsce w pierw­
szych okresach inwazji niemieckiej zaparcie 
się mas ludowy ch języka, kraju i zieam, czyż 
nie mogłoby to ułatwić Niemcom ich walki? 
Masy chłopskie nie poszły na to, a natomiast 
postawiły po raz pierwszy do czynnej walki 
Bataliony Chłupnkie, bo powiedziały sobie, że 
jakkolwiek zdarza się, zwykle po okresie wo­
jennym okazuje się, że „najgęściej ginęli chło­
pi, a najdzielniej bili króle**, i dlatego wnosząc 
swój czynny wkład walki, żywej krwi ofiar­
nej na ołtarzu niepodległości Państwa Polskie­
go, nie składali go na rzecz osób, dowódców, 
ale, akłpdali go właśnie na rzecz tej bezimien­
nej masy chłopskiej — która w tej wojnie za­
pisała się w watce czynnej o niepodległość pod 
nazwą Batalionów Chłopskich (oklaski).

Polska w świecie
Nie chcę jednak uprzedzać sprawozdania, 

które z pewności * znacznie lepiej i dokładni oj 
przedstawi i roziwój tej walki podziemnej dzia­
łaczy politycznych, ginących na posterunku, a 
zastępowanych przez innych, czy rozwój wal­
ki BesfcaHouJw Chłopskich — chcę natomiast 
tui chwilę przenieść się na inny teren, bo dzi­
siaj i ten odcinek nie raz zaczyna się wymie- 
ntS kwestią kilkudziesięciu milionów diugu 
zagranicznego. Tu nie chodziło o zagi dnieniu, 
materia*ue, tu chodziło o postawienie zaraz, 
od początku, od 1939 roku Polski, jej imienia, 
na arenie świata, na arenie opinii publicznej. 
(Oklaski). Stanęliśmy tam z taktycznym, i z 
formalnym ubciążeniem po grobowe ów sanacji, 
faktyczne Wędy polityki zagranicznej, polity­
ki wewnętrznej, bo jeżeli pad ił zarzut, że prze. 
cież i wy, którzy byliście zobowiązani soju­
szem, Francuzi i Anglie./, nie jesteście przygo­
towani, to odpowiedź padała: ale wy, którzy 
włodrieliście, że pierwsi staniecie się ofiarą 
agresji, wyście odpowiedzialni za to, że nie na 
ęyąa, nie szybko, nie zdecydowanie alarmowa- 
ftścte świat o niebezpieczeństwie, które idzie; 
my tu wytrzymamy, dozbroimy się, dogonimy 
zaniedbania, a wyście za brak przewidywań, 
a  brak przygotowania, za błędność swojej po­
lityki, zapłacili kosztem swojej niepodległości.

A  również w tym okresie, kiedy świat pro- 
wadżił walkę ideologiczną, kiedy hasłem wałki 
demokracji z totemizmem ekscytował masy do

boju, kiedy het, daleko, nutaz za ooeant»n w»
względnym dobrobycie, hasłami ideowymi wal­
ki o demokrację, hasłami niesienia pomocy 
demokracji, wytwarzania broni i amunicji spo­
sobiono narody do przyszłej rozprawy., trzeba 
było światu dać aowód demokraty zuuu Polsku 
A  to musiał ktoś czynić. W tym samym okre­
sie czasu stanęliśmy tam z maską tych, któ­
rzy rzrkoŁ-o nigdy w swoim państwie nie wie­
dzieli co te jest demokracja, którzy wsławili 
się za granicą tylko pacyfikacją mniejszości 
napodowych, czy brakiem tolerancji politycz­
nej, czy dyktaturą polityczną.

I kiedy Irzeba było szukać dowodów, że tak 
nie jest, to m< gihsmy sięgnąć tło historii pot- 
sk_ago Ruchu Ludowego, mogliśmy sięgnąć do 
tych ofiju j mcglisany w kazać, że nie prawdą 
jed, iż naród polski itii wie, co to demokra­
cja, nieprawdą jest, że naród polski nigdy nie 
zdążał w tym kierunku, albowiem prawdą jest, 
że najliczniejsza warstwa narodu pofljuiego, 
chłop polski, wraz z polskim robotnik "m pro­
wadził czynną walkę przeciw dyl "ituirzi, prze­
ciw błędom .r polityce wewnętrznej i zagra­
nicznej. I strajk chłopski i  wszyetikfc nasze 
wystąpienia były kolosalnym wkładem, legi­
tymacją demouwacji, która w latach 1939 i na­
stępnych umocniła naszą pozycję polityczną 
w  świede.

Rząd emigracyjny
Nieraz trzeba było staczać ciężką walkę, poko­

nywać przeszkody na gruncie formaino-piww- 
nym. Kiedy na ziemi francuskiej znalazł się 
generał Sikorski, (szybsi byli wyshumiey 
mostu zaleszczyckiego), znaleźli się już tam 
przedstawiciele sanacyjni, znaleziono tam- re­
zygnację Mościckiego na rzecz Wieniawy Dłu­
goszowskiego, ambasadoia polskiego we W ło­
szech, jako nowego prezydenta Rzeczypospo­
litej. Obalać te rzeczy w tym okresie, kiedy je­
szcze na gruncie Anglii wpływy sanacyjne 
miały swoich bardzo głębodro wierzących zwo­
lenników, kiony neutralna wówczas Ameryka 
stała na stanowisku, że nie inoże uznać żadne­
go Rządu Polskiego, który nic będzie miał for­
malnych podstaw prav?nych, k< nstytucyjnych 
choćby w formie 4aiszei5c ciągu legalności 
państwowej, że w tej sytuacji przed genera­
łem Sikorskim i tymi, którzy pierwsi dotarli, 
jhc pozostawało nie innego, jak licząc się z ty­
mi państwami, które decydowały w wojnie z 
Niemcami a drugie do tej wojny przygotowały 
się, podjąć kontynuację legainej władzy, opar­
tej o konstytucję 1935 r.

Sanacyjne intrygi
Mieliśmy przeszkody ze strony sanacyjnej 

„dwójki**, mieliśmy przt szkody z porozumie­
niem sanacyjno-bieleoczjkowakim, mieliśmy 
trudności z porozumieniem sanaeyjno-socjali- 
stycznym tych działaczy socjalistycznych, któ­
rzy raczej popierali menerów sanacji, aniżeli 
współpracę z naszym stronnictwem.

Układ polsku-sowiecki. Często mówi . się, że 
zeszły się tu dwie różne koncepcje. Generali­
zuje się i  powiada: Londyn i Lublin. To jest 
nieprawda. 1 to się podkreśla jako główną 
podstawę nieporozumień czy braku zaufania 
we współpracy jedności narodowej. To nie jest 
chwalenie się, to jest przypomnienie pewnych 
faktów historycznych, które miały miejsce, a 
których się niczym zatrzeć nie da — jeże a po- 
wier.,, że jednak pierwszy, który nawiąż:ił sio 
sunkii poleku-rosyj«kie był gen. Sikorsl i, któ­
remu sekundował wówczas przedstawiciel na­
szego stronnictwa, prawie że jedyny w tej sza­
lonej walce i w tych szalonych przeszkodach, 
jakie nam rzucano pod nogi. (Oklaski).

A z wam być działacze naszego sn on,. Łotwa, 
w krajn.

Nie się r ie  wspanrna — t -przecież to znar . 
jest światu —  że rząd pod przewodnictwem 
gen, Sikorskiego i  za naszym gorącym popar­
ciem wypowiedział się przeciw wyjirowadze- 
niu wojsk polskich Andersa z Ro»ji Sowiec­
kiej. (Oklaski).

Nie jest czas i  nie jest moment na u>, żeby 
rozpatrywać w«zystkte szczegóły tego zagad­
nienia, ale jeżeli *uę w ten spotsób nieraz mó-

PSL)
wi, to warto przypomnieć, że byttóomy henr
kwentni i zdając sobie dokładnie sprawę z te­
go że poiAizunwemt polsko-sowieckie jest ko­
nieczne, zdawaliśmy sobie równocześnie spra­
wę z Lego, że naiezy w imię interesów i wispół- 
życia obu narodów postawić sprawę w ten spo­
sób, żeby to wojsko polskie zamiast rozsta­
wać się ze swoimi rotb.ii ar i — zostało na tej 
ziemi Związku Sowieckiego *  p.zygouowywa- 
ło się do boju, aby w momuncie uderzenia na 
Niemców w Polsce pójść ramię przy raimiejniu 
z Arucą Czerwoną, abj wyzwalać ziemie pol­
skie i w braterstwie broni budować sojuts. 
polsko-sowiecki. deżeii stało hę inaczej, to w 
fcazdym raz-e nie jesl lo naszą winą, ani tych, 
którzy popierali układ po Lsko-so w i eolu gen 
Sikorskiego , i/cli, którzy glosowali za uchwa­
łą rządu, by wojska gen. Andersa Związku So­
wieckiego nie opuszczały.

Kołu AMersa
Mieliśmy niewątpliwie t” ndinośc; Może nad­

szedł już czas, żeby powiedzieć publicsdpe, że 
uważamy gen. Andersa za moralnego spiawcę 
smieni gem Sikorskiego. Tsk jest. Generał Si­
korski nie potrzebował jechać na środkowy 
wschód, skąd nie wnóek żywy, gdyby nie wa. 
tażka gem Anders, który zapowiedział, że się 
zbuaiŁuje przeciw rządowi polskiemu i że żoł­
nierz polski odmówi pociluozeństwa rządowi, 
który chce porozumienia polakosowieckiego. 
(Gło«: hańbę). 1 gdyby nie gem Paszkiewicz — 
który jedyny wtenczas miał tam broń w owych 
oddziałach — oświadczył, że na wszelki uunt 
przeciw prawow iiLemu rządowi poksJcitmu od­
powie strzałami —  kto vńe, do czegaby juz 
wówczas doszło.

Mając do wyboru, ałho reprezentować inte­
res Państwa Polskiego, zgarniać te dziesiątki 
tysięcy ludzi, spływających do armii polskiej 
poprzez góry i lasy i  budować potęgę armii 
polskiej za granicą i mit boihaters-.wa żołnierzu 
polskiego —- albo też dla względów lO-miaJ- 
nych nie mieć tej możliwości, uznaliśmy, że 
odpowiedzi innej bvć nie może i jeżeli to jest 
koniecznością, to należy tak się przynajmniej 
zabezpieczyć, żeby powrotu do Polski przed- 
wrreśmowej, do rządów sanacjli być nue mo­
gło. (Oklaski).

I rozwiązanit Sejmu i Senatu sanacyjnego, 
i powołanie w to miejsce Rady Narodowej, i 
odebranie prerogatyw prezydeecki.ch, i zmiana 
dekretu o Naczelnym Wodzu były najlepszym 
świadectwem, w jakim kierunku przy dużych 
trudnościach i niewątpliwie przy wielkich opo­
rach, przy śmiertelnej po prostu walce z sa­
nacyjną „dwójką*' wojskową, nas. przedstawi­
ciele na tym terenie pracowali i  w jakich wa­
runkach pracować musieli.

Tak jesL Walczyliśmy przeciw złamaniu pre­
rogatyw przez prezydenta Raczkiewicza 1 mia­
nowaniu Sosnkowskiego bez naszej wóedzj i 
-przeciw nam. Ale nie mają racji ci, którzy dziś 
pod szumnym tytułem „ Mikołajczyk** w jed­
nym z pism tutejszych starają się analizować 
sytuację, jeżeli są uczciwi, to niech napisa w 
tym samym arlykuie, kto Lo był zwolennikiem 
wprowadzenia Sosnfcowskicgo na Naca- Wo­
dza, a kto Lo do ostatniej chwili nie dozwalał, 
zęby bądź co badż ta kolosalna przeszkoda w 
porozumieniu polsko - sowieckim mogia być 
usunięta na nasze żądanie, jak naj wcześniej.

Kto to pisał len najosirzejszy -ailykui o nas 
jako „o zdrajcach". Czy tę nie są ci sarni to­
warzysze, co dzielili wspólnie mieszkanie z to­
warzyszami, wypisującymi Artykuły „Stalin — 
Osóbka — Mibowczyk**, luórzy dzisiaj piszą 
nam w kraju aadykmy pouczające źe  jeżeli nie 
idziemy na blok wyborczy, to jesteśmy tak 
samo zgi ani, jak wtedy, kiedy żądaliśmy za­
warcia na czas porozumienia porsko-sowiw— 
Ł.iego (długob-waie oklaski. Olcrzyld: Niech 
żyje nasz przywódca, niech żyje Mikołajczyk).

Kte jest bez winy
Dotykam tych spraw alaitego, że prędzej czy 

później one wyjaśnione być muszą. Mówi tn 
się. żc fruwałejn między Londynem a M skwą, 
a do porozumienia nie doprowadz.łean. Mnae 

(Ciąg dalszy na »tr. Ł )
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się wydaje, że nikt z Polaków, a śmiem po-sta- 1 
wić również to twierdzenie — bo spotykałem 
się zawsze z należytym szacunkiem ze strony 
przedstawicieli Związku Radzieckiego — , że 
nikt z przedstawicieli Związku Sowieckiego 
nie potępiał i nie postponował człowieka, któ­
ry w swoim sumieniu i w swoim postępowa­
niu starał się jak najdzielniej bronić interesów 
swojego narodu, swojego kraju, swoich, granic, 
(długotrwałe oklaski). Wiem, że nigdzie na 
swiecie nie ocenia się ludzi — naweit jeżeli 
się nie dochouzi zaraz do porozumienia — ne­
gatywnie tylko dlatego, że mają poczucie od­
powiedzialności, że starają się działać zgodnie 
7 sumieniem według najlepszego swego rozu­
mienia. Ale z pewnością trzeba by zapytać, czy 
wszyscy, absolutnie wszyscy, w których ręku 
leżało jak najszybsze zejście się zwolenników 
współpracy polsko-sowieckiej, są bez winy cał­
kowicie, czy wszystko zrobili, żeby to się stało 
jak- najszybciej. Jeżeli tak postawimy zagad­
nienie, to z pewnością porozumiemy się. I mo­
że lepiej i trzeźwiej jest nie prowadzić jałowe­
go sporu o rzeczy, które odrobić się nie dadzą, 
bo wielkie zadania stoją przed nami na jutro.

Broń u nogi, czy w r iciu
Analizując odpowiedzialność i polecenia, 

jakie dawaliśmy, czy te na jakie mieliśmy 
wpływ, z pewnością nie można robić zarzutu, 
że staraliśmy się stać tylko z bronią u nogi, 
Sztaby alianckie napewmo będą w atanie udo­
wodnić dokumentami komu trzeba, że jednak 
Polacy, gdziekolwiek byli zorganizowani w ru­
chu podziemnym — z bronią u nogi nie stali, 
tysiące aktów sabotażu, tysiące aktów, które 
niewątpliwie podcinały zarówno dowozy armii 
niemieckiej na front, jak przecinały' linie ko­
munikacyjne czy bezpośrednio podcinały eg­
zystencję wojsk niemieckich w walce z Armią 
Uzerwoną, są dowodami, których tak zupełnie 
dziś zatrzeć się nie da. (Oklaski). Tak samo 
pozostają dowody naszych prób nawiązania za 
wszelką cenę łączności z Armią Czerwoną i na­
szych poleceń współpracy z tą armią. Takim 
typowym przykładem jest właśnie wypadek 
związany z pierwszą akcją Batalionów Chłop­
skich w Zamojszczyźnie. Może by jednak na­
leżało podać całość mego przemówienia w tej 
sprawie, a nie dawać go w wyjątkach. Przema­
wiając publicznie do całej Polski, zdając sobie 
sprawę z tego, że w tym momencie nie można 
wzywać do generalnego powstania, musiałem 
się liczyć z tym, żeby w publicznym przemó­
wieniu nie wprowadzać w błąd innych tere­
nów i wyraźnie powiedzieć to do terenu za­
mojskiego —  i tak też było powiedziane. Przy 
równoczesnym wydaniu specjalnych rozkazów 
tajnych — akcja ta została przygotowana 
i  przeprowadzona.

Można stwierdzić, że liczyliśmy się z poczu­
ciem odpowiedzialności, liczyliśmy się z tym, 
że to poczucie odpowiedzialności w szczegól­
ności za -przelaną krew musi być niesłychanie 
wysokie. Nie należy więc wszczynać jedno­
stronnej dyskusji bez cytowania wszystkich 
dokumentów i doprowadzać do walki politycz­
nej na takim tle i Lam, gdzie nie jest potrze­
bna i w tej chwili pożytku nikomu nie przy­
niesie.

Rozbrat z Arciszewskim
Spostrzegliśmy, że nasze uczciwe i lojalne 

postępowanie już nie jest w stanic zapobiec 
zupełnie szkodliwej polityce Raczkiewicza i 
Arciszewskiego nawet wtedy, gdy chodziło o 
obronę naszych najżywotniejszych interesów 
państwowych.

Pisaliśmy wówczas i to poszło na cały 
Świat :

„Premier Arciszewski pośpiesznie od­
rzucił linię Odry i pochopnie lituje się 
nad przesadzoną liczbą 10 milionów Niem­
ców, którzy mają być wyrzuceni z obieca­
nych Polsce ziem. Zapomniał o milionie 
ludności Warszawy, o 200 tysiącach zabi­
tych w niej o reszcie ludności stolicy 
Wypędzonej na okrutną poniewierkę. 
Zapomniał o 5 milionach obywateli

polskich zamordowanych przez Niemców 
w Polsce w czasie tej wojny, Zapomniał 
o dwóch i pół miliomach Polaików wywie­
zionych w charakterze niewolników do 
Niemiec i o milionach Polaków, na któ­
rych pracy, zdrowiu i krzywdzie przez 5 
lait tuczą się Niemcy. Zapomniało tym, co 
przedtem publicznie stwierdził — za co 
jesteśmy mu wdzięczni — że Niemcy mu­
szą utracić swoje terytoria na rzecz Pola­
ków i że Niemców trzeba będzie stamtąd 
wyrzucić1*.

„Zarówno gen. Sikorski, jak i pan- Mi­
kołajczyk dokładali wiele starań, by prze­
konać naszych wielkich sojuszników, iż 
niezbędnym warunkiem naszej niepodle­
głości jest usunięcie Niemców z dotych­
czasowego terytorium Polski, oraz ziem, 
które zostaną do niej przyłączone na za­
chodzie i północy** (oklaski).

„Wreszcie sam premier Churehil z wiel­
ką śmiałością zadeklarował, że Polska nie 
może mieć narodowo mieszanego pograni­
cza na podobieństwo Alzacji i że wysie­
dlenie z przyznanych jej terenów kilku 
milionów Niemców nie jest bynajmniej 
niemożliwe ani niesprawiedliwa**, (okla­
ski).

R”cłt Ludowy w podziemiach
Wj tym samym okresie odbywała się walka 

na różnych odcinkach. Walka ta odbywała się 
w kraj u w oporze przeciw okupantom i walka 
czynna przeciw Niemcom w Batalionach Chło­
pskich. Równocześnie opracowywanie dekla­
racji ideowej ruchu w podziemiach świadczy, 
że chłop polski, że jego przedstawiciele ż okre­
su walki z Niemcami, walki politycznej i czyn. 
nej, potrafili jeszcze zdobyć się na ideową pra­
cę w warunkach najtragiczniejszych, które na­
pewno nie sprzyjały myślowej pracy nad ide­
owymi zagadnieniami przyszłości.

Walka w podziemiach z Niemcami, walka 
ludzi zahartowanych w okresie przedwojen­
nym w zmaganiu się z dyktaturą sanacji i nie­
wątpliwie walka z pozostałościami sanacyjny­
mi w życiu podziemnym. Wreszcie walka o 
linię polityczną, która się skończyła wyjściem 
z Rządu Jedności Narodowej tam w Londynie, 
a tutaj wyjściem z Rady Jedności Narodowej. 
Wreszcie Jałta, porozumienie oparte o dekla­
rację Jałtańską z 4 lutego, Rząd Jedności Na­
rodowej dochodzi do porozumienia w czerwcu 
1945 r. ^

Zasady porozumienia
Na podstawie porozumienia Jałtańskiego 

nastąpiło porozumienie między Polakami: je­
dno, które ujęto w oficjalnym protokóle: mó­
wi ono zarówno o składzie K. R. N., jak i Rzą- 
r.u, oraz drugie, wewnętrzne. Zdaje się, że Kon­
gres, który ma rozstrzygać decydujące dla nas 
sprawy na przyszłość, powinien się zastano­
wić, jakie to były główne przesłanki tego po­
rozumienia między Polakami.

Porozumienie oparte było, obok innych, na 
następujących zasadach:

Wszystkie stronnictwa, wchodzące w skład 
koalicji, mają pełną swobodę pracy organiza­
cyjnej, zgromadzenia, prasy i  propagandy.

Koalicja wszystkich stronnictw decyduje 
w drodze porozumienia, czy i jakie, nie wcho­
dzące w skład koalicji stronnictwa, mogą być 
uznajie za demokratyczne i włączone do współ­
pracy.

Decyzje koalicji stronnictw zapadają w dro­
dze porozumienia, a nie w drodze przegłoso­
wania, zwaszoza w sprawach natury państwo­
wej i zasadniczej.

Podstawą polityki zagranicznej jest przy­
jaźń, współpraęa i sojusz z demokratycznymi 
państwami na wschodzie i  zachodzie, a w 
szczególności ze Związkiem Radzieckim, W iel­
ką Brytanią, Francją i ze S t Zjednoczonymi 
oraz front antyniemiecki i przyjaźń między 
Słowianami przy przestrzeganiu wzajemnych 
suwerenności i niepodległości oraz zasady nie 
mieszania się w wewnętrzne sprawy drugiego 
państwa. (Długotrwałe oklaski).

Udział Polski w Międzynarodowej Organiza­
cji Pokoju i Bezpieczeństwa. (Długotrwałe
oklaski).

Jak najrychlejsze ustalenie zachodniej gra­
nicy Polski.

Jak najrychlejsze wybory do Sejmu na pod­
stawie powszechnego, równego, bezpośrednie­
go i tajnego głosowania i przestrzeganie czy­
stości i swobody wyborów. (Długotrwałe okla­
ski).

Amnestia dla więźniów politycznych z wyłą­
czeniem zdrajców narodu i pomocników ter­
roru niemieckiego. (Oklaski).

Pociągnięcie do odpowiedzialności spraw­
ców zamachu majowego, Brześcia a Berezy. 
ę Oklaski).

Nasze cele
Sądząc po oklaskach, zasady które kol. 

Kierndlkowi i mnie przyświecały na konferen­
cji w Moskwie, zostały należycie przez Was 
ocenione. Klub poselski P. S. L. miał więc 
najhardziej uzasadnione prawo zgłaszać swoje 
pretensje o obsadzenie pierwszego wiceprezy ­
denta K- R. N. (oklaski) nie tylko dlatego, że 
stanowisko to bezsprzecznie było zajęte przez 
najwybitniejszego naszego przywódcę i pre­
zesa Wincentego Witosa; ale także dlatego, że 
jasno i "wyraźnie mówiliśmy w dyskusji w Mo­
skwie: jeżeli przedstawiciel jednej partii pełni 
funkcje premiera, to eonaj mniej pierwszym 
zastępcą prezydenta K. R. N. powinien być 
przedstawiciel najsilniejszego stronnictwa, re­
prezentującego wieś i chłopów polskich — na­
szego stronnictwa. (Długotrwałe oklaski).

Zdaje mi się, że oceniając drogi, po których 
pójdziemy, musimy wziąć pod uwagę wartość 
zawartych porozumień i stopień ich dotrzyma­
nia, o ile słuszne były te główne zasady, o ile * 
one są praktycznie w  życiu dotrzymywane i 
wykonywane (oklaski).

Wchodząc do Rządu Jedności Narodowej 
powiedzieliśmy sobie, że chodzi nam:

o wciągnięcie do współodpowiedzialności za 
rząd największej liczby wielkich i demokraty­
cznych organizacji politycznych i uzyskanie 
dobrowolnego poparcia najszerszych rzesz spo­
łeczeństwa polskiego dla ciężkiej odpowie­
dzialnej pracy Rządu nad odbudową Polski;

o rychłą stabilizację stosunków spokoju we­
wnętrznego ;

o wprzęgnięcie do odbudowy kraju najwięk­
szej możliwie energii narodowej opartej na 
zaufaniu.

Wierzyliśmy i wierzymy, że przez porozu­
mienie usuwamy przedmiot nieporozumień po­
między naszymi aliantami, przyczyniając się 
do konsolidacji zgody międzynarodowej — 
przyśpieszamy proces współpracy i wymiany 
towarowej i wznowienie produkcji pokojowej. 
Nie pozwalamy Niemcoan i innym wrogom de­
mokracji wygrywać na nieporozumieniach.

Powodujemy powrót Polski na arenę mię­
dzynarodową w postaci pozytywnej i kładzie­
my kres negatywnej propagandzie przeciw łub 
kosztem interesów Polski i  Rosji Sowieckiej.

Otwieramy Polsce drogę do szybszej zagra­
nicznej pomocy gospodarczej i  socjalnej.

Stwarzamy podstawę do ustalenia zachod­
nich granic Polski, gdyż ich ustalenie ostate­
czne ma nastąpić po wysłuchaniu opinii lym - 
czasowego Rządu Jedności Narodowej.

Uzyskujemy poparcie opinii polskiej w St. 
Zjednoczonych i Francji.

Uzyskujemy w niczym nieskrępowany po* 
wrót emigracji polskiej z zagranicy na tereny, 
które wymagają szybkiego ich objęcia W po­
siadanie i zagospodarowanie.

Możemy przystąpić do pertraktacji na temat 
powrotu polskiego żołnierza, lotnika i  mary­
narza, którzy się marnują poza granicami pań­
stwa.

Pomiędzy repatriowanymi znajdą się me 
tylko szerokie masy chłopców i robotników, ale 
również szereg inżynierów, techników, profe­
sorów oraz innych specjalistów i fachowców, 
lak bardzo w Polsce potrzebnych w tej chwili. 

Uzyskujemy powstanie warunków do po- 
(Ciąg dalszy na str. ti.)
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Układ a rzeczywistość
(Ciąg dalszy mowy

?rroitn marynarki handlowej tak potrzebnej 
Polsce.

Były to uczciwie pojęte zasady porozumie­
nia, które przyświecały nam przy zawieraniu 
tej umowy i przesłanki te w pracach Rządu 
Jedności Narodowej są aktualne.

Ku zjednoczeniu Ruchu 
Ludowego

Po utworzeniu Rządu Jedności Narodowej 
było naszym pierwszym obowiązkiem nawią­
zanie kontaktu z prezesem naszego Stronni­
ctwa, żyjącym jeszcze podówczas, Wincentym 
Witosemj z członkami władz, wybranych jesz­
cze legalnie na ostatnim Kongresie oraz kie­
rownictwem Ruchu Ludowego z oikresu kon­
spiracyjnej walki z Niemcami. Chodziło nam 
rzeczywiście szczerze i prawdziwie o to, aby 
jak najprędzej gruntownie doprowadzić do 
pełnego porozumienia na gruncie Ruchu Lu­
dowego, na gruncie chłopskim. Na dwóch ze­
braniach w lipcu i w sierpniu, kiedy, składa­
jąc wzajemnie sprawozdania, ukonstytuowa­
liśmy swoje władze, uważaliśmy, że zostały 
stworzone warunki, aby prowadzić rozmowy z 
pełniącym wówczas obowiązki prezesa Komi­
tetu Wykonawczego kol. Bańczykiem, by stwo­
rzyć gruntowne podstawy do zakończenia roz 
dźwięku w momencie, kiedy skończyły się roz- 
aźwięki ideowe i moralne, przez likwidację 
dwóch rządowych ośrodków dyspozycyjnych 
i dwóch obozów Ruchu Ludowego — jednego, 
który już działał publicznie i drugiego, jakkol­
wiek legalnego i posiadającego masy, nie ma­
jącego dotąd możliwości działania. Uważałem, 
że jak najszybciej powinno być zrobione wszy­
stko, aby, gdzie jak gdzie, ale na terenie Ru­
chu Ludowego doprowadlzić do jedności, aby 
popatrzono na siebie, jak na braci i jak na 
członków jednego ruchu.

I chociaż z ciężkim sercem zaakceptowaliś­
my 22 sierpnia warunki porozumienia, przed­
stawione nam wówczas przez kol. Bańozyka, 
minio to nie doszło do porozumienia. Począt­
kowo mówiono nam: nie rozpoczynajcie pracy 
organizacyjnej, a najpierw się połączcie. — 
A później, kiedyśmy zaakceptowali warunki, 
wtedy inny wiatr zawiał. Koledzy znają prze­
bieg, nie potrzebuję go wyjaśniać, mogę tylko 
jedno stwierdzić, że ci, którzy kierowali Stron­
nictwem Ludowym w okresie P. K. W. N., że 
ci, co z nami rozmawiali w Moskwie, są dzi­
siaj z nami i cześć itn! (Długotrwałe oklaski). 
Ale jeżeli w międzyczasie zapadła decyzja, że 
.,przecież nie można oddać całego S. L. pod ko­
mendę Wincentego Witosa“ , że „Ludowcy ni­
gdy nie mieli dobrych polityków i chodzili 
w ogonku innych partyj“, że „logika uczy, iż 
najbardziej walczą ze sobą rozłamowcy*', to 
nic dziwnego, że prawie wszystko to, co było 
szczere, ludowe i demokratyczne, dążyło do 
porozumienia i łączyło się z na\pi. Dzisiaj już 
Kroczymy po wspólnej drodze.

Zwracano się z różnych stron w czasie K. 
R. N., w czasie różnych ataków, dlaczego my, 
P. S. L. nie odpowiadamy na zarzuty S. L. Bo 
my chcemy pokazać, że to nie zawsze prawda, 
ze „logika uczy, że najbardziej walczą ze sobą 
i-ozłainow'cy“ . Nam to nie szkodzi (oklaski) i 
my tego widowiska, żeśmy się walki podłej, ni­
skiej chwycili, nie damy tym inicjatorom roz­
łamów ludowych, którzyby chcieli zagrać na 
niezgodzie chłopów. Nie twierdzę, że już wszy­
scy chłopi są w Polskim Str. Lud., ale twierdzę, 
że wszyscy prawdziwie demokratycznie rozu­
mujący po chłopsku znajdą się w P. S. L. Bo 
albo ci, atakujący nas i brużdżący, rzeczywiś­
cie są kierowani interesem chłopa, to po nie­
długim czasie, kiedy się wyżyją w swoim tem­
peramencie, przestaną to robić, jeżeli są rze­
czywiście kierowani tylko interesem chłopa 
(oklaski). Wtedy nawet, gdyby formalnego nie 
było porozumienia, w walce- i pracy na rzecz 
interesów warstwy chłopskiej będziemy ra­
zem! (Oklaski). Jeżeli się nie kierują intere- 

/ sem chłopa, to prędzej czy później chłopi im 
powiedzą: „idźcie do diabła**! (Oklaski).

wicepremiera Mikołajczyka na 
Sztuczny podział

Ciekawa logika: z jednej strony mówi się 
i słusznie: dopóki będzie decydował głos chło­
pa i głos robotnika o sojuszu robotniczo-chłop­
skim, dopóki pójdą razem ich kroki, tak długo 
demokracji nic nie zagraża; a z drugiej strony^ 
jako zupełnie nowe hasła polityczne wysuwa 
się, że trzeba podzielić chłopa na biedniejszego 
i bogatego (na sali wesołość).

W  ten sposób chce się zwęzić zasięg poro­
zumienia chłopsko-robotniczego. Gdzież tu jest 
logika? Gdzież jest rozumowanie oparte o dąż­
ność wciągnięcia jak największej ilości sił oby. 
telskicli do współpracy. Przecież rnożna by po 
prostu krótko odpowiedzieć: żyjemy dzisiaj 
jeszcze w takich czasach, gdy wszyscy jesteśmy 
dziadami. (Oklaski).

Jedyny słuszny argument to ten, że chłop 
pracując fizycznie na swoim gospodarstwie, 
będąc posiadaczem kawałka ziemi, jest z na­
tury rzeczy zwolennikiem porozmuienia mię­
dzy pracownikiem fizycznym, robotnikiem, in­
teligentem pracującym z lep bardzo prostej 
przyczyny, że odbywa się ten wieczny ruch i 
że dzisiaj syn chłopa staje się jutro robotni­
kiem, że dzisiaj w okresie rozwoju życia gos­
podarczego, podziału ziemi, wczorajszy bogat­
szy staje się biedniejszy, a dzisiejszy biedniej­
szy kupuje o pół hektara więcej. Dlatego też 
sztuczny sposób rozbicia wbrew logice porozu­
mienia sojuszu chłopsko-robotniczego uzasad­
nia się różnicą ideologiczną.

Nasz wkład dla państwa
Rząd Jedności Narodowej niewątpliwie mo­

że powiedzieć, że miał w okresie, zanim weszli­
śmy do niego, swoje sukcesy. Niewątpliwie 
bardzo wiele zrobił w najtrudniejszych mo­
mentach dla Państwa Polskiego. Ale marny 
prawo także w oliwili rozpatrywania i oceny 
wypadków politycznych zwrócić uwagę na czy­
sty zysk Rządu Jedności Narodowej, który wy­
szedł na rzecz Państwa Polskiego przez nasze 
wejście do Rządu i stworzenie szerszych pod­
staw Rządu Jedności Narodowej.

Jednak zakończyło się rozdwojenie, które 
przez 2 ośrodki dyspozycyjne legalnej władzy 
państwowej musiałoby prowadzić do nieporo­
zumień, do rozlewu krwi i do rzeczy, których 
żaden z prawdziwych Polaków i żaden praw­
dziwy chrześcijanin nie może sobie życzyć.

Jednak to rozszerzenie Rządu Jedności Na­
rodowej doprowadziło do takich ^iohyczy na 
gruncie międzynarodowym, jak załatwienie w 
Poczdamie objęcia w administrację naszych 
ziem po Niisę Łużycką i Odrę ze Szczecinom, za 
pełną zgodą wszystkich trzech przedstawicieli 
wielkich mocarstw. Ogłoszenie amnestii i wią­
żąca się z tym pewna pacyfikacja stosunków 
doprowadziła do rozładowania napięcia poli­
tycznego; wróciliśmy do międzynarodowej 
wymiany gospodarczej po przez związki z 
UNRRA, z międzynarodową organizacją lotni­
czą, z Organizacją Zjednoczonych Narodów, 
pracującą nad przyszłym pokojem, — to 
wszystko rozpoczęło się od rozszerzenia pod­
staw Rządu Jedności Narodowej, ad jego uzna­
nia, (po naszym wejściu do rządu. lOklaski).

Warto to podkreślić, nie dlatego byśmy prze­
ceniali swoje znaczenie, ale dlatego, ż.e bardzo 
się już dziś o tym zapomina, że bardzo często 
jakiś nieodpowiedzialny mały agi la lorek na 
dole nawy myślą nam od psubratów, mówiąc 
o tym, że „ m u r z y n  swoje zrobił, murzyn może 
odejść**, jeżeli go się nawet gwałtem -nie zli­
kwiduje.

Układ a rzeczywistośf.
Przyszliśmy z całym poczuciem odpowie­

dzialności do pełnienia naszych obowiązków i 
staramy się je pełnić, mimo Jo, że nie zawsze 
są one łatwe i owocne, ale rozumiemy, że czu­
jemy na swoion sumieniu i swoich twarzach 
spojrzenie milionowych warstw chłopskich, 
obciążających nas odpowiedzialnością za czy­
ny nasze i za prace nasze.

I dlatego nie wolno mówić w ten sposób, 
jakoby P. S. L. miało zamiar wyznawać zasadę

Kongres!® PSI)
„im gorzej, tym lepiej". Nie, bo my wiemy, że
jeśli im gorzej, to przecież gorzej szerokim, rrm 
SOI11, bo małym grupkom lub elicie zawsze się 
coś dostanie, a przecież tą masą najliczniejszą 
w Polsce, mimo wszystko, jest chłop polski. 
(Oklaski). I dlatego wiedząc 0 tym, że polity­
ka „im gorzej, tym lepiej'* tylko odbije się na 
stanie wsi polskiej, na jej interesach, ua inte­
resach całego narodu, nie możemy jej etoso- 

.wać, ani jej wyznawać.
Owszem, mamy prawo zgłaszać swoje pre­

tensje, swoje żądania między ludźmi uczciwy­
mi, między stronnictwami politycznymi tam, 
gdzie jest więcej niż jed/no stronnictwo, tani 
gdzie nie ma dyktatury, bo nigdy żądania słu­
szne i uzasadnione nic powinny wywoływać 
gwałtownych ataków ani rozbijania Rządu 
Jedności Narodowej. •

Tak jest. Wołamy o wypełnienie naszego 
mandatu w prezydium K. R. N. przez przydzie­
lenie nam pierwszego wiceprezydenta, bo na­
szym zdanie/m na podstawie porozumienia słu­
sznie nam sic to należy. (Burzliwe oklaski).

Tak jest, wołaliśmy i wołamy o większą re­
prezentację wsi w K. R. N. Nikt nam nie wytło- 
maczy, że 51 reprezentantów na około 444 
członków K. R. N. jest choćby w najmniej­
szym przybliżeniu tym, eo reprezentujemy w 
terenie. (Oklaski).

Mamy prawo żądać swoich przedstawicieli 
v lanych organizacjach gosp od ar czy eh, samo­
pomocowych, spółdzielczych również na pod­
stawie tego porozumienia, mamy pTawo żądać, 
ażeby jak najwcześniej zostało ono w czyn 
wprowadzone.

Rozumiemy także w dzisiejszy'cdi czasach po­
trzebę ostrożnego wyrażania się i staramy się 
być należycie ostrożni w swoich wypowie­
dziach, ale nikt nam nie wytłumaczy, że jeżeli 
dotychczas tak duże stronnictwo, jak P. S. L. 
nie uzyskało, mimo zabiegów, chociażby jed­
nej drukami ze strony państwa, mimo tego, 
zc państwo jest ich dysponentem (oklaski), 
nie możemy powiedzieć, że to jest ułatwianie 
swobody pracy i możliwości rozwoju stronni­
ctwa chłopskiego.

Nie zawsze może również najważniejsze 
sprawy były uzgadniane, już nie mówię o prze­
głosowy waiiiu,* ale bardzo często, jak np. ostat­
nio, klub nasz musiał się skarżyć na zaskaki­
wanie w rzeczacłt. tak zasadniczej wagi, które 
wymagały przygotowania, jak zagadnienie na­
cjonalizacji przemysłu.

Nikt nie może obrażać się o to, kiedy wierni 
zasadom spółdzielczym powiadamy, że każdy 
członek, producent czy konsument, chce mieć 
wpływ na tę wymianę towairoiwą, która idzie 
przez spółdzielczość, na gospodarkę i politykę 
spółdzielczości i chce ją mieć Lak zorganizowa­
ną. a ż e b y  nie hyio zali uczeń, jaikie istnieją, a tu 
nowel z tej trybuny musiano w chwili szcze­
rości przyznać, że inaczej jest na górze, a tro­
chę inaczej na dole. (Wesołość, oklaski).

Fotrzeka poprawy atmosfery
Ala najważniejsze jest zagadnienie atmosfe­

ry, Stoimy na stanowisku potrzeby jalk naj­
szybszej pacyfikacji kraju. Naród polski stra­
cił tyło krwi w czasie ostatniej wojny i stra­
szliwej okupacji faszystowskiej i hitlerow­
skiej Niemców, że podwójną zbrodnią jest daj. 
sze rozlewanie krwi bratniej. Polska potrze­
buje jak najwięcej obywateli do wypełniania 
?raiań, które stoją przed dzisiejszym pokole­
niem i podwójnie grzeszy każdy, który niepo­
trzebnie uszczupla zapas sił i energii żywych 
sil ludzkich.

Tylko wrogowie Polski — pewni, ie  nosdfina 
krew bratnia w każdym narodzie prowadzi do 
zemsty, r ozkładu i pociąga za sobą skutki da 
pokolenia, mogą sobie życzyć w Pollsce atmo­
sfery mordów politycznych i wojny doanowcą, 
któraby się mogła skończyć utratą niepodle­
głości pa listwa.

Zdajemy sobie sprawę, że cena życia ludz­
kiego w okresie powojennym jest jeszcze ni­
ska, — że istnieją jeszcze inspirowane bandy 

(Ciąg dalszy na str. 7.)
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O  równe traktowanie
(Ciąg dalszy m©wy wicepremiera Mikołajczyka na Kongresie PSL)

hSZ, — agenci Andersa, — wreszcie, że demo­
ralizacja band leśnych, już bez żadnych fik­
cyjnych pokrywek, a wprost w celach czysto 
rabunkowych napastuje obywateli, zagrażając 
ich życiu i mietniu.

Zdążaliśmy do wydania amnestii i jej wy­
konania, zdając sobie sprawę,,żc należy oddzie­
lić zbałamuconych, czy zastraszonych porząd­
nych ludzi od zbrodniarzy politycznych lub 
Pospolitych przestępców — by w ten sposób 
lę resztę bezwzględnie i bez resz.lv zlikwido-. 
wad.

Stanowisko nasze pod tym względem było 
jasne. Potępialiśmy i potępiamy MSZ, agentów 
Andersa, maruderów i pospolitych zbrodnia­
rzy.

Potępiamy zbrodnie popełniane na działa­
czach politycznych PPR i innych stronnictw 
oraz członkach UB, tale jak swego czasu w par­
lamencie podpisywaliśmy interpelację polskich 
komunistów i skakaliśmy do oczu Składkow- 
skieanu za jego cyniczne na ten temat odpo­
wiedzi.

Z dużą ulgą przyjęliśmy w pewnym okresie 
do wiadomości cyfry komunikowane nam, wy­
kazujące statystycznie zmniejszanie się zama­
chów politycznych po powstaniu Rządu Jed­
ności Narodowej, uważając, że chociażby len 
sam fakt wynagradza nam trud podjęty dla 
utworzenia Rządu Jedności Narodowej.

Musi być uczynione wszystko, żeby obywa­
tel w każdym wypadku był przekonany, że je­
żeli go ktoś napadł, to tylko wróg, to tylko ma­
ruder, czy też bandyta, czy też obałamucony 
wysłannik obcego agenta, ale trzeba zrobić 
wszystko, ażeby w umyśle obywatela nie po­
wstało nigdy i nie- mogło powstać przekona­
nie, że jednak z innej strony ktoś również mo­
że zagrażać jego życiu i jego wolności. (Okla­
ski).

Do wytwarzania gorącej atmosfery trzeba 
także zaliczyć zbyt szybkie, zbyt nieopatrzne 
operowanie słowem. Słowa: „wypalimy żela- 
zem“ , jak się to często słyszy na wszystkie stro 
uy, bez wyraźnego określenia, kto ma to uczy­
nić, na podstawie jakiego prawa i wyroku i 
bez sprecyzowania, kogo to ma dotyczyć, są 
sformułowaniem niebezpiecznym. (Oklaski). 
Myśmy jak najlojalniej zadeklarowali współ­
pracę, myśmy spełniali i spełniamy swój obo­
wiązek i my nie chcemy sprzeczać się na te­
mat, kto pierwszy zaczął, bo to jest niezaprze­
czalne, że to nie my, nie my chcieliśmy wie­
dzieć, kto pierwszy skończy. (Oklaski).

My gotowi jesteśmy skończyć natychmiast, 
aie odpowiadać na to, co nas boli, musimy, 
zwłaszcza, jeżeli jest niesprawiedliwie przeciw­
ko nam wymierzane, aby poproslu w czambuł, 
w każdym wypadku nie uderzano nas bole­
śnie i niezasłużenie. (Oklaski).

Antysowietyzm
Jest jeszcze jeden argument, którego się prze­

ciw nam używa. To jest argument, że jesteśmy 
stronnictwem antysowieekim. Twierdzę, że to 
pachnie trochę fałszywym oskarżeniem. (Hu­
czne oklaski). Nazywamy rzeczy prosto, uczci­
wie i po imieniu. Myśmy stale byli zwolenni­
kami porozumienia polsko-sowieckiego i we. 
szliśmy na drogę współpracy — mówię t0 zaw. 
sze i wszędzie ludziom w kraju — bez wzglę­
du na to, czy to się podoba, czy to się nic po­
doba. Sądzimy, że cala nasza przyszłość, na­
sza niepodległość leży na drodze ułożenia sto­
sunków i przyjaźni polsko-sowieckiej. (Okla­
ski.)

Ale jeżeli w tej ■ samej sali pada okrzyk w 
czasie mego przemówienia na lemat węgla pol­
skiego — to co się okazuje? Okazuje się, że 
nawet kol. Minc powołuje się na ten okrzyk, 
który rzekomo padł, ale nic nie wiadomo mu 
°  tym, jakie stanówisko pozytywne na tej sa- 
rri6j sali zająłem w stosunku do konieczności 
udym ania stosunków gospodarczych i eks- 
Porlli polskiego węgm do Związku Sowieckie­
go i nie wiadomo mu, jak zareplik owalem na 

okrzyk i jak moim oświadczeniem salę 
Przekonałem. Jeżeli cytuje się pojedyncze gło- 
&y. to ja się pytam: kto lepie'- służy porozu­

mieniu polsko-sowieckiemu, ten kto zaraz wy- 
: ciąga palec i powiada: naskarżę, bo tam ktoś 
coś powiedział (oklaski), czy też ten, kto ma­
jąc wpływ i mając zaufanie mas, stara się je 
przekonać i stara się wciągnąć je na grunt 
porozumienia polsko - sowieckiego. (Burzliwe 
oklaski). I dlatego wydaje mi się, że zarzuty, 
specjalnie wysuwane w ostaLnim czasie coś 
■raczej przypominają, jakby strach o swoją 
opinię i wpływy w terenie. (Huczne i długo­
trwałe oklaski).

Skąd te próby dyskredytow-ania nas, któ­
rzyśmy — trzeba to uczciwie, jasno i wyraźnie 
powiedzieć — dużo już zrobili na odcinku prze­
stawienia psychicznego wobec porozumienia 
polsko-sowieckiego i przyjaźni.

Pracujemy, bierzemy współodpowiedzial­
ność, a próbuje się nam mówić: opozycyjność 
w stosunku do tego rządu. Czy opozycja pole­
ga na tym, żq wypełniając obowiązki, równo- 
cześnie domagamy się wykonania naszych 
praw-. Owszem mówimy, chociaż to jest nie­
popularne, bardzo często bolesne na niektó­
rych tcrenaeli, mówimy i będziemy mówić, że 
muszą być jak najszybciej i jak najpełniej od­
dane świadczenia rzeczowe, że musi być ure­
gulowany nasz system gospodarczo-aprowiza- 
cpjny, o którego stworzenie nam chodzi, żeby 
robotnik miał Chleb, żeby ten, kto nie ma 
czym zasiać, miał zboże. Musimy zdać świad­
czeni# rzeczowe i my bierzemy na siebie to 
i mówimy, ale często wydaje nam się, że z ak­
cji świadczeń rzeczowych robi się akcję poli­
tyczną przeciwko nam (oklaski), a nie zagad­
nienie gospodarcze, do którego rozwiązania 
zdążamy, do którego wykonania apelujemy do 
wszystkich naszych lojalnych członków i 
współpracow-ników.

Oczywiście do jednej rzeczy naprawdę nie 
nadajemy się: do spowiadania się publicznie z 
grzechów nicpopełnionych. (Oklaski). Nie ma­
my tego we krwi, nie leży to w historii naszej. 
Znacie nas z takimi samymi nazwiskami, ja­
kie, mieliśmy wczoraj (oklaski), z taką trady­
cją, jaką mieliśmy z całą naszą znaną przeszło­
ści. Spewnością znajdzie każdy z Was poszcze­
gólnie, a także i wszyscy razem dużo zarzu­
tów w stosunku do naszych kroków, naszego 
postępowania i możecie nas o to pytać, bo AVy 
macie prawo nas krytykować, bo my Was re­
prezentujemy, bo W y nas darzycie zaufaniem, 
ale nawet W y nie mielibyście prawa kazać się 
nam spowiadać z grzechów, których niepopeł- 
niliśmy. (Oklaski).

Zarzut reakcji
Już tu powiedział ktoś, że trzebaby trochę 

ostrożniej szafować tym słoweim, bo tak jak 
na tamtym odcinku stwarza się zbyt duży mit 
jednym, to tu drugi mit innym, a mianowicie, 
że Polska to rzeczywiście nic więcej tylko sie­
dlisko reakcji. \Vcźmy na zimno. Na miłość 
boską, określa się jako reakcję obszarników, 
kapitalistów, nie wiem kogo jeszcze, w każ­
dym razie tylu i tylu ich agentów. Dobrze, czy 
się jednak uważa, że G.000 obszarników roz­
parcelowanych i wyrzuconych, większość ka­
pitalistów — a ponieważ powiada się, że ka­
pitał zagraniczny, więc ich tu w Polsce niema, 
a reszta to było bardzo dużo wymordowanych 
naszych obywateli żydowskich. Więc gdzie 
jest ta olbrzymia liczba tych naprawdę tęgich, 
/rolnych reakcjonistów, mogących zawróci:-, 
w głowie tym uświadomionym politycznie ma­
som chłopskim.

Przypuśćmy na chwilę, chociaż wiemy 
wszyscy, że tak nie jest, że rzeczywiście chłopi 
to taka ciemna masa, że tylko reakcję widzą 
na każdym kroku. (Oklaski). To jest jeszcze 
kwestia, kiedy może się ukazać ich oczywiste 
oblicze. Oczywiście, jeżeli jako największy do­
wód rzekomej reakcyjności uważa się akade­
mię ku czci śp. Witosa w Krakowie, dlatego, 
ż.e tam byli przedstawiciele miasta, oddający 
hołd chłopu polsk iemu, to uważamy, że to nie 
jest żaden argument, bo przecież Kraków miał 
bardzo starą tradycję współżycia z chłopami1; 
sam pamiętam kilkakrotnie, jak miasto przy­
chodziło na akademie, jubileusze czy obchody 
stronnictwa Ludowego. Ale gdyby do / eakcyj-

ności należało nawet uczczenie pierwszego W i­
ceprezydenta KRN (długotrwałe oklaski), pre­
zesa Stronnictw-a Ludowego, przez obecność 
.ludności miejskiej na Akademii Żałobnej, to 
nie wiadomo rzeczywiście, gdzie się zaczyna, 
a gdzie się kończy ta reakcja. (Oklaski).

O równe traktowanie
Jest jeszcze inne zagadnienie. Jeżeli rzeczy­

wiście ktoś się stara podchodzić, podjudzać to 
musi mieć jakiś w  tym interes. Czyż naprawdę 
jest ktoś, kto mógł uważać, że stronnictwo na­
sze, PSL może się namyślać choć przez sekun­
dę, że wprowadziłoby spowirotein obszarników 
na majątki (oklaski) przecież każdy wie, że to 
byłyby kpiny ze zdrowego rozsądku, że to nie 
nastąpi. Ale w każdym razie jesteście sługami 
kapitalistów — a tu Was mamy, w szczególno­
ści przy ostatnim głosowaniu nad nacjonali­
zacją przemysłu. (Oklasku) W  zależności od 
tego jak trzeba,' raz powiada się: ludowcy z P. 
S. L. dlatego żądali wywłaszczenia, wielkich 
kapitalistów bez odszkodowania, że wyznają . 
zasadę: „im gorzej tym lepiej" i żeby zerwać 
stosunki polskie z zagranicą ,a potem cały ty­
dzień pisze się: ta reakcyjna „Gazeta Ludowa" 
chce całą Polskę oddać w zależność od zagra­
nicy i sprzedać suwerenność Polski. (Oklaski). 
Tymczasem myśmy się kierowali tylko tym, 
co mówił nasz program, co mówiło nasze pro­
ste zrozumienie interesu państwowego. My po­
wiadamy: nie ma dla clilopa polskiego argu­
mentu, że masz płacić odszkodowanie kapita­
liście, a nie masz płacić obszarnikowi. Powia­
damy: zasada Dez odszkodowania niech obo­
wiązuje wszystkich obywateli polskich i w 
dziedzinie rolnictwa i w dziedzinie wielkiego 
przemysłu. (Oklaski). Ale na to się mówi, że 
chcemy popsuć stosunki z obcymi państwami. 
Czy to jest zależne od tego, ozy w ustawie jest 
powiedziane za lub bez odszkodowania? To 
jest zależne od tegc. że gdy państwo staje się 
właścicielem, to państwa wierzyeielslkie czy 
tak czy owak, zgłoszą swe pretensje do pań­
stwa.

Niewątpliwie, wolelibyśmy, ażeby za pomo­
cą osobnej ustawy, na zasa-dzię umów między, 
narodowych doprowadzić do porozumienia z 
państwami wierzycielskimi, ale nikt nam nie 
może powiedzieć, ze szliśmy po drodze dema­
gogii lub nieuczciwości, gdyż nasze poprawki 
wyraźnie wskazywały sposób załatwienia i uło­
żenia stosunków z zagranicą. Zostajemy wier­
ni zasadzie -wywłaszczania wielkiego kapitału 
Oez odszkodowania, równocześnie stwarzając 
warunki do rozmów z zagranicą. ,

Interes chłopów
Powiadają: oblicze wasze prawdziwe wyla­

zło, kiedyście zaproponowali, że średni prze­
mysł .zatrudniający od 50-cin do 100-tu robot­
ników, powinien pozostać w prywatnych rę­
kach. Jaki interes ma chłop w tym, ażeby war­
sztat przemysłu średniego był w prywatnych 
rękach? A ja powiadam: jeżeli przyjęliście za­
sadę od szkodo' wania, a rozumiemy, że ją chce­
cie uczciwie dotrzymać, to w pierwszym etapie 
obciążacie skarb państwa, obciążacie podatni­
ka, obciążacie chłopa polskiego. Jeżeli to aie 
jest koniecznie potrzebne — bo nawet w myśl 
przyrzeczeń przez siebie samych danych mó­
wiono w manifeście P. K. W. N. o pozostawie­
niu średniego przemysłu inicjatywie prywat­
nej, — jeżeli to nie jest koniecznie potrzebne 
w tej eliwili, poco obciążać podatnika nowy­
mi ciężarami. A tym podatnikiem są szerokie 
rzesze chłopów. Chyba, że chodziło ze wogfię. 
dów politycznych, aby w momencie obęjmo- 
wania przemysłu przez państwo, obciążyć do­
datkowo chłopów.

A  następnie przy ustawie o raacjouaflaeji 
załatwiono pewną sprawę polityczną. Talk jent! 
Myśmy byli przeciwni upaństwowienuru dtou- 
ikarń. Dzisiaj może ona jeszcze być, ale jutro 
może jej nie być. Tymczasem my, jako praw­
dziwi demokraci, uważamy, że na wolności 
człowieka .jogo myślenia, działania, pisania • 
mówienia opiorą się prawdziwa demokracja i 
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ni? może ona być ograniczona sympatią czy 
antypatią urzędników państwowych, których 
obywatel dla innych celów, aniżeli ogranicze­
nia jego swobody mówienia i pisania, opłaca.

Owszem, niech będą ograniczenia w publi­
kacjach, ale przez odpowiedzialność za nad­
użycie wolności, niech obywatel odpowiada za 
to, co mówi lub pisze.

Malkontenci
Teraz mniej się mówi o reakcji, mówi się 

już tylko o malkontentach, a więc ludziach nie­
zadowolonych. My chcemy budować ma zado­
woleniu nie na nędzy. Powiedziałem już, że nie 
wolno ńas posądzać o zasadę: „im gorzej tym 
lepiej". Ale przecież nie jesteśmy dziećmi, że­
byśmy sobie nie zdawali sprawy z odpowie­
dzialności w życiu politycznym. Przecież je­
steśmy pod ostrą krytyką za to, że zbyt oglę­
dnie i zbyt ostrożnie działaliśmy w przeszło­
ści. Wobec tego wcale nie stoimy na stanowi­
sku, że mamy budować na niezadowoleniu 
mas. Wiemy, że na niezadowoleniu nikt nic 
r̂ e zbudował dmsie abudn$f< Cfogfrogo ołwiułibarś- 
fny usunąć podstawy niezadowolenia (okla­
ski), naprawić warunki życia politycznego, 
społecznego i gospodarczego, nie w statysty­
kach, ale w rzeczywistości, spowodować, aiby 
cena produktów rolnych i przemysłowych by­
ła w pewnym d<o siebie stosunku, aby każda 
praca obywatela w Pojsce była na tyle opła­
calna, aby dawała mu możność wyżycia dziś, 
a podniesienia stopy życiowej jutro.

Nie pragniemy rozbudowywać kół miejskich 
PSL, a można by wyliczyć na palcach te, któ­
re istnieją. Ale ja nie wiem, czy to jest tylko 
malkonłenctwo, jeżeliśmy mieli oferty (któ­
rych nie przyjęliśmy), z całego szeregu ośrod­
ków' robotniczych, zgłaszających się do nas na 
członków. Otóż powiadamy, że nie na nieza­
dowoleniu chcemy budować, ale w takim razie 
musimy zrobić wszystko, ażeby przyczyny nie­
zadowolenia usunąć. Może się pogniewacie, 
ale ja powiem, że nie można równocześnie czło­
wiekowi ograniczać i chląba i wolności. (O- 
klaski). Przy naszych temperamentach czasa­
mi lepsze jest gadanie, które nam ulżyło, ani­
żeli tłamszenie wszystkiego w  sobie.

Wybory i blok rządowy
A więc zagadnienie wyborów. Pada pytanie, 

czy będą wybory? Oczywiście, że tak. Dlate­
go, że pytanie obywatela o jego wolę w okre­
sie ,kiedy tak często się mówi, że macie wszys­
cy wpływ na losy tego państwa, jest obowiąz­
kiem pierwszorzędnej wagi. Ale także, że prze­
cież ciąży na nas, na Rządzie Jedności Naro­
dowej, u jego podstaw powstania, obowiązek 
j: k najwcześniejszego przeprowadzenia wy bo­
rów w Polsce. Mówi się, że dążycie do wyłącz­
nej władzy.

Nie. Mówimy szczerze i wyraźnie. Przed za­
daniami, które Polskę czekają, w sytuacji, w 
jakiej Polska się znajduje, Rząd Polski musi 
być Rządem Jedności Narodowej, opartym na 
szerszej podstawie, aniżeli na jednym stron­
nictwie, nawet jeżeliby jiakieś stronnictwo mo­
gło się wykazać większością w czasie wybo­
rów. (Oklaski).

I dlatego mówię, żę bez względu, jaki bę­
dzie wynik wyborów, w Polsce muszą się zna­
leźć w . Rządzie Jedności Narodowej co naj­
mniej trzy stronnictwa, obok naszego — PPR 
i PPS.

Czy jednak jest słuszne twierdzenie, że nie 
można przeprowadzać wyborów bez bloku, 
dlatego, że będą kłótnie. (Na sali śmiechy). 
Ja nie jestem zwolennikiem kłótni, nie jestem 
zwolennikiem podniecania atmosfery różnic 
politycznych, szczególnie w tak ciężkich i 
przejściowych czasach, gdy cena ludzkiego ży­
cia jcist tak niska. No ,ale w różnych krajach 
odbywały się już wybory. Odbyły się nie w 
bloku i z tego. tytułu do walk bratobójczych 
nie doszło. (Długotrwałe oklaski). Proszę nie 
bić przedwcześnie braw, jeżeli mówię o tym, 
to dlatego, że uważam, iż niektóre argumenty 
należałoby odsunąć, jako zbyt może nieistot­

ne, które tylko, że tale powiem po drodze, za­
wadzają. My znamy sprawność organizacyjną 
naszych wspólnych kolegów partyjnych i my 
wiemy, że jeżeli tylko byłyby dysproporcje, 
ażeby nie zaostrzać walki politycznej, by nie 
prowadzić walk wzajemnych, to z pewnością 
n; atmosferze wyborów decydujący by to mia­
ło wpływ.

A drugie, czyż naprawdę są tak duże różni­
ce w poglądach ideologicznych, że aż tak bar­
dzo ostra musiałaby się odbyć walka wybor­
cza. Jeżeliby tak było, to byłoby tó złym pro­
gnostykiem dla trwałości Rządu Jedności Na­
rodowej i trwałości przyszłego bloku po wy­
borach. Sądzę więc, że nie ma tak bardzo za­
sadniczych różnic, jeśli chodzi o to, co się mó­
wi i ujawnia, które by musiały podniecać 
atmosferę. A jeżeli tak, to w takim razie gdzież 
jest istotna różnica. Różnica jest w tym, że — 
jak powiedziałem — stosunek 51 przedstawi­
cieli PSL w KRN do 440, to rzeczywiście za 
duża różnica. Tej różnicy nie da się usunąć 
atakami na PSL. A gdy nie znajdzie się innego 
wyjścia, to pozostaje jedyna droga: zapytać 
się obywateli. (Długotrwałe oklaski).

Ja nikomu nie wymawiam, nikogo nie chcę 
pomniejszać, oddaję z całą dobrą wolą i prze­
konaniem szacunek kolegom o innych prze­
konaniach politycznych. Uznaję kierowników 
innych partii, ich ofiarną pracę, jaką w myśl 
swojej ideologii pełnią dla państwa i nąrodu. 
Mianowicie z tej samej trybuny mówi się — 
milion członków związków zawodowych, mi­
lion robotników. Cieszę się, że lak wielka jest 
ta liczba, ale przecież nie gdzie indziej, tylko 
we własnym organie bej partii napisano, że 
jeśli chodzi o wybory do rad załogowych, to 
jednak najwięcej mandatów uzyskali bezpar­
tyjni, poczym dopiero PPR, a później PPS i 
gdzieś, gdzieś na końcu Stronnictwo Demokra­
tyczne, które tak nam lubi dawać nauki (we­
sołość). Otóż sami przywódcy kładą winę na 
nieudolność komórek partyjnych, gdyż mają 
260 eiu członków, a nie dostają ani jednego 
mandatu przy wyborach do rad załogowych. 
A ja się pytam, ile milionów jest nas? Przecież 
Polska ma około 25 milionów ludności.

Mamy sprawdzian uczciwy i prosty na in­
nym odcinku, na odcinku Samopomocy Chłop­
skiej. Kiedy w Samopomocy Chłopskiej w Po­
znaniu przyszło do głosowania, jto na 11 man­
datów 2 stronnictwa, idące w bloku, SL i PPR, 
dostało 2 mandaty, a PSL 9 mandatów.

Nie wiem, czy może dlatego trzeba było po­
tem nie dopuścić do walnego zjazdu w War­
szawie. Ja nie wiem, kogo się miało na myśli, 
gdy się potem mówiło, że tych śmieci do Sa­
mopomocy Chłopskiej nie puścimy. Czy te 
śmiecie to chłopi?

Już dzisiaj możemy objcklywnie i szczerze 
dostrzec, że jednak zasięg, że jednak siły PSL 
bez pomocy „reakcjonistów" są wystarczające, 
by były widoczne. Może to jest jedyna różnica. 
Ale jeżeli to jest tylko ta różnica, w takim ra­
zie albo się trzeba porozumieć, albo trzeba od­
dać to do rozstrzygnięcia narodowi.

Niegodny argument
Dotknę rzeczy bardzo drażliwej, ale sądzę, 

że ona także powinna być powiedziana, bo cza­
sem szeptem się mówi: Wybory w Polsce to są 
wybory za lub przeciw Sowietom. Ja uważam, 
że ci ludzie, którzy to szepcą, robią bardzo 
zlą usługę zasadzie porozumienia polsko-so­
wieckiego. Jestem gtęboko przekonany, że 
Związek Sowiecki i jego rząd nie dal im upo­
ważnienia do powtarzania tych rzeczy (okla­
ski). A fakt nieinterwencji wojsk sowieckich 
na terenach, gdzie wybory przeprowadzono, 
potwierdza tylko słuszność tej tezy.

Ale jest inne zagadnienie, to znaczy, że chce­
my postawić rzeczywiście przed społeczeń­
stwem straszaka, że Polska będzie pod inter­
wencją sąsiada-przyjaciela i sojusznika, a jed­
nak obcego państwa. Mnie się wydaje, że to 
są szepty najbardziej szkodliwe i jak najusil­
niej należałoby je zwalczać.

Tym nie mniej chciałbym podkreślić, że w 
szczególności, gdy będziemy rozważać czy iść

ie PSL)
czy nie iść w bloku wyborczym, to nie będzie­
my choćby na pięć minut przyjmować tej za­
sady. Dlaczego? Bo my czujemy się tak samo 
dobrze, pracując na rzecz porozumienia pol­
sko-sowieckiego, jak i inne partie i byłoby o- 
braźliwym dla nas, by nam wtedy, kiedy nie 
idziemy do bloku wyborczego powiadano, że 
jesteśmy anlysowieccy (oklaski).

Blok wyborczy
Czasami pada argument, że wybory w  Pol­

sce mogą utrudnić współpracę wielkich naro­
dów. Mnie się wydaje, że właśnie jak najszyb­
sza stabilizacja stosunków, jak najwięcej po­
ważna akcja wyborcza pogłębia po rozumienie 
polsko-sowieckie. Wybory w Polsce mogą być 
tylko czynnikiem wygładzenia istniejących 
jeszcze podejrzeń, gdzie nieraz nie względy go­
spodarcze, a fałszywe pojęcia o zagadnieniu 
polskim i rzekomym, całkowitym odebraniu 
wolności społeczeństwu polskiemu jeszcze się 
obija i zatruwa atmosferę.

Nie sugeruję i nie wypowiadam ostatniego 
zdania w sprawie bloku wyborczego. Na komi­
sji politycznej rozpatrzymy wszystkie m  i  
przeciw, a niewątpliwie są zarówno poważna 
za, jak i przeciw' koncepcji wyborów przez 
bloki wyborcze.

Chciałem tylko w dyskusji ogólnej usunąć 
tc argumenty z powierzchni, które, moim zda­
niem, niepotrzebnie zatruwrają atmosferę, nie­
potrzebnie się plączą, bo są nieistotne, bo isto­
tą naszych rozważań politycznych, dotyczą­
cych taktyki wyborczej stronnictw demokra­
tycznych, musi być program porozumienia, 
znajomość ordynacji wyborczej, stworzenie 
faktów, które przekonają i nas i społeczeństwo, 
że jesteśmy rzeczywiście czynnikiem w całej 
pełni współrządzącym, (oklaski).

Zagadnienie respektowania zaciągniętych 
wzajemnie zobowiązań, zobowiązań uzgodnio­
nych, a ponad wszystko atmosfera w kraju, 
która naprawdę przekona naszych członków', 
że przynależą do współrządzącego stronnictwa 
Rządu Jedności Narodowej (oklaski).

Widzę, że właściwie te wstępne uwagi zbyt 
dużo zajęły mi czasu, Cbociaż intencją moją 
było raczej przyjść z oświetleniem rzeczy dy­
skusyjnych. Sadzę bowiem, że te 3 dni czasu, 

.które stoją przed nami, musimy zużyć na grun­
towne na wewnątrz rozpatrzenie tych wszyst­
kich zagadnień i celów, które w zagajeniu 
dzisiejszego Kongresu, przedstawiłem przed 
Kongresem.

Troska o własny dom
Im więcej będziemy się zajmowali urządze­

niem naszego domu, wyposażeniem go, zaopa­
trzeniem w órganizację, w program aktualny 
i statut, przygotowaniem najdzielniejszych, 
najiepszyeli ludzi na naczelne stanowiska, tym 
jaśniej będzie widać, że to jest stronnictwo 
wsi, chłopów', już dziś odpowiedzialne za ca­
łość państwa.

Dlatego trzeibaby było w moim referacie 
przedyskutować i oświetlić te zagadnienia, 
z którymi Naczelny Komitet Wykonawczy 
przychodzi tu przed Kongres. Poza sprawami 
czysto politycznymi przychodzi z projektem 
nowego programu, w którym oczywiście nie­
zawisłość Państwa, służbę Narodowi stawia 
na pierwszym miejscu.

Roli państwa w ustroju demokratycznym 
poświęcamy główną uwagę. Chłop musi dążyć 
do lego, żeby być współgospodarzem w swoim 
państwie. Wie z przeszłości, że wszelkie kon­
sekwencje utraty niepodległości odbiją się 
przede wszystkim na jego barkach. Chłop o- 
party o ziemię, robotnik i właściciel w jednej 
osobie, oto ludowiec —  podstawa działalności 
P. S. L

Założenia ideowe
Chłop obcujący z przyrodą, chłop który jed­

nak ma bardzo duże wyczucie dla zagadnień 
idealizmu i moralności, który w oparciu o ro­
dzinę, o zasady chrześcijańskie buduje pokój 
swojego życia, i który niczego więcej nie pra- 

(Ciąg dalszy na str. 9.)
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jak pracować w spokoju, a jednak do 
z.vcaa narodiu wnosi zdrowie moralne i kultu*
r5 — oto człowiek, który ma być podstawą 
działalności w naszych założeniach programo 
“ ych Polskiego Stronnictwa Ludowego.

Wola narodu jest źródłem prawa, bo inaczej 
być fiie może w naszym pojęciu prawdlziwej
demokracji.

Prawo i jego poszanowanie, wolność jedno­
stki -— podstawa wolnego państwa w jego dzia­
łano dążenie dio utrącenia wszystkich rzeczy, 
któireby prowadziły do stworzenia państwa po­
licyjnego, a podniesienie moralności tak, ażeby 
wszystko, oo związane z wyjątkowością prawa
I Przypadkowością jak najwcześniej mogło 
zniknąć z życia codziennego naszego państwa

oto teza polityczma na tym odcinku.

Postulaty ustrojowe
s?downiiotwo rzeczy wiście apolityczne, żeby 

nie było czynnikiem wymiaru zemsty politycz- 
n«j. z dużą kontrolą czynnika społecznego i 
obywatelskiego.

Życie człowieka i jego wolność, jako zagad- 
nienia najbardziej wartościowe w  życiu co­
dziennym państwo.

Ałministracię państwową chcemy widzieć 
zbudowaną z wyraźnie rozdzieloną kompeten­
cją i zakresem odpowiedzialności.

Mówiło się dziś bardzo często, że przedwo­
jenny samorząd to było przeciwstawieni/p pań­
stwu i wobec tego do niego powrócić nie 
można.

My też nie mamy zamiaru myśleć o tego ro­
dzaju samorządzie, który ostatnio sanacja w 
Polsce wprowadziła, a w którym wszelkie po­
jęcie samorządu zostało wyrzucone, a został 
sam rzijd i dlatego nie jest ścisłe, jeżeli mówi 
się, że ten samorząd jest przeciwstawieniem 
państwu, bo niie mógł rząd być przeciwstawie­
niem samemu sobie.

Ale my powiadamy, m  r.^łeży obywatela 
^Wiązać z państwem, a wiązać obywatela możua 
■łaj lepiej przez oddawanie w jego ręce do za. 
łatwienia tych rzeczy, które on sam jest w _tta-
II Ie dokonać pod swoją kontrolą najoszczęd- 
n êJ i najlepiej (oklaski). Tak pojęty samo. 
lząd rzeczywiście będzie rozwiązywał szereg 
zagaumeń niepotrzebnie zawalających biuro­
krację, niepotrzebnie, powiększających ciężary 
społeczeństwa, niepotrzebnie centralistycznie 
niszczących wartości materialne.

Oparty o dołj, równocześnie będzie budował 
świadomość obywatelską, będzie wychowywał 
tego przyszłego działacza.

Już przed wojną mówiliśmy tak, żeby do 
szczebli najwyższych dochodzić można było 
tylko po przez szczeble najniższe, żeby ten, co 
przychodzi na s. czjty, w praktyce codziennej 
związany był z tym, co się dzieje w terenie, że­
by rozumiał to, o czym z za zielonego stolika 
przyjdzie mu w przyszłości decydować (okla­
ski).

Ustrój rolny
Ustrój rolny opady ma być z jednej strony 

n. indywidualnym gospodarstwie chłopskim, 
r' z drugiej uzupełniany ośrodkami kultury 
rolnej, stanowiącymi podstawę rozwoju do­
świadczalnictwa, nasiennictwa i hodowli. Mu­
simy dokończyć dzieło reformy rolnej. Musi­
my pchnąć o tyle akcję parcelacyjną, żeby te 
miliony hektarów, które na ziemiach zachod­
nich czekają na zaoranie rękoma chłopa pol­
skiego, nie leżały odłogiem.
Trwałość naszego państwa, zagospodarowa­

nie i zaludnienie tych terenów, zabezpieczenie 
lch od jakiegokolwiek niebezpieczeństwa zale­
ty od jak najwcześniejszego objęcia tamtej- 
szyi-h ter snów i zagospodarowania ich orzez 
chłopów polskich.

Równocześnie musi być prowadzona akcja 
kornasacyjna i akcja repatri&cyina. Razem uję- 
j®. 'Winny one tworzyć pewną proporcję, pewną 
harmonię między nadwyżką rńk ludzkich na 

a potrzebami przemysłu i miast, które w 
en Sposób zagospodarowane zmieni? podsia- 
WcKwy charakter państwa z państwa o przerw-1

dze rolniczej przekształcimy się w państwo 
rolniczo-przemysłowe;

. Przemysł
Zagadnienie przemysłu jest niewątpliwie dla 

nas rzeczą zasadniczą. Rozumiemy dzisiejsze 
trudności. Z dużym uznaniem odnosimy się do 
pracujących robotników w kopalniach i latwy- 
kach, ale równocześnie chcielibyśmy, żeby te 
przemysły, które związano są z produkcją rol­
ną, miały bliższy związek z rolnictwem i żeby 
rolnictwo miało na nie większy wpływ. Byłoby 
źle, gdyby na jednego rolnika na Konferencji 
przypadało 7-miu przedstawicieli zt zjedno­
czeń przemysłowych i gdyby spierano się o 
kalkulację opłacalności w nowym już ustroju, 
między nowoczesnymi przemysłowcami a rol­
nikami, którzy pozbawieni zostali nawet wpły­
wu na aprowizację (oklaski).

Taki stan izeczy musi ulec zmianie. Rołnik- 
producent musi równocześnie uzyskać wpływ 
na przetwórstwo swojej produkcji i na rozwój 
przemysłu rolnego a także na jego opłacalność. 
Im prędzej to się stanie, tym lepiej.

Po wprowadzeniu ustawy o nacjonalizacji 
przemysłu ustalona została odpowiedzialność. 
Za przemysł odpowiada państwo. W  ramach 
tego państwa współodpowiada z nim robotnik, 
gospodarujący w radach Załogowych i biorący 
współodpowiedzialność za zakład pracy. Dalej 
— idzie odpowiedzialność spółdzielczości oraz 
inicjatywa prywatna.

Jeżeli ten podbiał nastąpił, to sądzę, że naj- 
zUrowiej będzie jeżeli jaa najwcześniej z za­
gadnieniem produkcji i środków żywności i ich 
opłacalności oraz z produkcją i dystrybucją 
przetworów rolnych będzie jak najściślej zwią­
zany i mmi zainteresowany producent — chłop 
polski. Byłoby bowiem z.vucłmieciem równo­
wagi, gdyby chłop byr ograniczony tylko do 
produkcji i pracy. Mogłoby to prowadzić do 
całkowitego zapoznania wartości tej jego pra­
cy, do sprowadzenia go Jo roli tylko niewolni­
ka pracy.

Palące sprawy
Miałbym do omówienia zagadnienia takie, 

jak spółdzielczości, planowania, pieniądza i je­
go roli, zagadnień dla nas najistotniejszych, 
jak zagadnienia oświatowe — wszak to była 
jedna z naszych głównych trosk.

Zasada rzeczywiście bezpłatnego nauczania, 
zasada należytej opieki nad dzieckiem w przed­
szkolu i w szkole, akcja oświaty dla młodzieży 
i dorosłych, kształcenie zawodowe, oświata rol­
nicza — oto wielkie zagadnienia.

Przecież w tej chwiii jesteśmy w tym prze­
łomowym okresie historii, że albo te zagadme- 
liia zostaną przez nas należycie rozwiązane, al­
bo będzie zmarnowana jedna z okazji, która 
rzadko się trafia w historii. Dalej zagadnienie 
wzajemnego stosunku chłopa do nauczyciela i 
na odwrót, które tak pięknym ecliem odbiło się 
na tym zjeździe, zagadnienie opieki społecznej, 
zagadnienie urzędnika, inteligenta, zagadnienie 
odbudowy gospodarczej, jej tempa, zagadnie­
nie elektryfikacji, zagadnienie dróg, sprawa 
wojska — są to wszystko zagadnienia, których 
niestety ze względu na brak czasu już szcze­
gółowo omawiać nie będę.

Kończąc, chciałbym powiedzieć, że ustalając 
naszą odpowiedzialność, przedstawiając nowy 
program i drogi działania, musimy jednocześ­
nie, deklarując nasz pozytywny stosunek do 
rządu, stwierdizić, że chodzi nam o wciągnięcie 
do akcji współodpowiedzialności, do twórczej 
pracy dla państwa jaj, najszersu eh warstw In­
dowych. Zadania, które przed nann stoją, jak 
to już było podkreślone, są zadaniami ponad 
siły jednego pokolenia. Każde z tych zadań po­
jedynczo byłoby zupełnie wystarczające dla ca­
łego pokolenia. A tu równocześnie uuuszł być 
wykonywane takie zadania* jak odbudowa zni­
szczeli, repatriacja mik onów ludzi, przebudowa 
społeczno-gospodarcza, załuiunienio i zagospo­
darowanie zachodiu, normalizacje stosunków 
i t. p.

I pozytywnie ustosunkowując się do rządu, 
cbci my i możemy tyłko jeduo powiedzieć: je­

żeli chodzi o stosunek do stronnictw, mogh 
byśmy mieć większe pretensje, ale na dzisiaj 
bylibyśmy zadowoleni, gdyby słowa, które tn 
padły, z trybuny dzisiaj: ,,równi t, równymi'*, 
były w każdym calu w rzeczywistości zrealizo­
wane (oklaski).

Niewzruszone podstawy 
polityki zagranicznej

Jeszcze parę słów na temat polityki zagrani­
cznej, Polityka wewnętrzna państwa jest nie­
wątpliwie ściśle związana z polityką zagrani­
czną. Wolność państwa jest również ściśle 
związana z pojęciem i rolą jednostki w tym 
państwie, z jej zdolnością do poświęceń, z jej 
umiłowaniem kraju, a wiemy również, ie wa­
runki polityki wewnętrznej wpływają bardzo 
na spotęgowanie tej zdolności.

Wiemy, że w naszym geogiaficznym położe­
niu nie może być mowy o tym, jak czasami 
próbowano w drodze operowania pojęciem mo- 
carstwowości, wmawiać nam, że my możemy 
być przeciw jednym i przeciw drugim sąsia­
dom Polski. To jest nieprawda, to jest budowa­
nie na mocarstwowej bladze, która prędzej czy 
później zawalĄsię i spadnie z szalonym roz­
czarowaniem na masy obywateli.

A czy my, jako państwo, czy my jako na­
ród, możemy stawiać na Niemcy? Czy nas ty­
siąclecie historii niczego nie nauczyło?

Czs kiedykolwiek, w jaKimkolwiek pokole­
niu nieniicM kim, którejkolwiej organizacji pań­
stwa niemieckiego, bez względu na to, czy był 
tam Kaiser, czy Streseman, czy Hitler, inaczej 
układał się stosunek do narodu polskiego? — 
I dlatego dia nas jest jedna droga tylko: my 
możemy być tylko aniynaemieiccy (oklaski).

Jeżeli mówię antyniemieccy, to nie znaczy, 
żebym jutro chciał prowadzić do nowej wojny 
z Niemcami, ale t© znaczy, że zdaję sobie spra­
wę, iż naród niemiecki odrodzi się i niebezpie­
czeństwo niemieckie w dalszym ciągu, jeżeli nie 
dziś, to przyszłym naszym pokoleniom może 
zagrażać. I dlałego musimy nasz stosunek an- 
iyniemiecki wiązać równocześnie z szukaniem 
przyjacielskiego rozwiązania stosunków z dru­
gim sąsiadem noszym na wschodzie. Niemcy 
nie nocgą wrócić poza Odrę i Nisę nigdy 
(oklaski), również nie powinni nigdy wrócić 
ze swymi rządami poza Ren (oklaski). Przy 
odebraniu Niemcom oparcia o przemysł Za­
głębia Ruhry i odebraniu przemysłu który 
wszedł do Polski z downeg' Reichu, pozbawia­
my Niemców podstaw, na których budował się 
militaryzm niemiecki. Nie chcąc dopuścić do 
nowej napaści, musimy nie tylko rozbroić 
Niemców, alt należy usunąć raz na zawsze 
podstawy surowcowe, zagrażające niebezpie­
czeństwem nowej wojny (oklaski).

Niebezpieczeństwo niemieckie
Zauważyliśmy i każdy, kto dobrze wczyty­

wał się w prasę niemiecką w czasie wojny, 
musiał zauważyć, że jakkolwiek na gruncie po- 
litycznym mogły być wahania i różne zdania 
co do wygranej i przegranej Niemców, to na 
gruncie ekonomicznym, przez powiązanie Eu­
ropy ze sobą) Niemcy sądzili, że mimo przegra­
nej, drogą gospodarczej hegemonii zdołają za­
trzymać w swoich rękach hegemonię. I dlatego 
trzeba sobie powiedzieć, że trzeba yścigu, 
trzeba podnieść stopę życiową wszystkich 
państw, które tale jak Polska leżą na oku Nie­
miec, czy w ogóle w Europie, bo trzeba wy­
raźnie i jasno powiedzieć, że obniżenie stopy 
życiowej Niemiec, a podwyższenie w tym cza­
sie stopy życiowej wszy stkich państrw otacza­
jących Niemcy (oklaski), jest jćfłyną drogą 
która uchroni Europę od nowej hegemonii go­
spodarczej Niemiec. A nowa hegemoni* Nie­
miec to jest droga do nowego Hitlera, czy no­
wego faszyzmu Trzema obok tydi zagadnień 
zwrócić jednak uwagę w naszyli wysiłkach 
nie tylko na kwestię redukcji; Niemiec, aie na 
kwestię odpowiedzialności. Naród niemiecki do 
dziś 'tnfa w duszy swojej nie czuje odpowie­
dzialność. za wielkie nieszczęście, jakie *$**>■ 
wadził na cały świat.

(Dokończenie na str. lik).
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I ta nie może być żadnego pardonu i żadnej 
sł&no&ci w określeniu odpowiedzialności i w 
przykładnym ukaraniu niemieckiego faszyzmu 
i hitleryzmu.

Obawa nowej wojny
Je&teśiuy przeciwnikami twoizeaiia jakich- 

koiwieiK bloków wśród państw i narodów, no 
powiadamy, że w szczególności przez stworze­
nie bloków niebezpieczeństwo niemieckie ma 
iząpsze jak najszybszego odnowienia się. — 
W tym wypadku albo jedna, aLbo druga stro­
na będzie zabiegać o sympatie wśród Niemców. 
Jesteśmy w ogóle przeciw nmam i podziału 
świata na stery wpływów poklaski;, bo uwa­
żamy, że dzielenie świata na strefy to jest zbli­
żanie się do nowych starć, Których za wszelką 
cenę chcemy i musimy uniknąć.

Jesteśmy przeciwnikami bałamuceniu naro­
du polskiego jakimiś perspektywami nowej 
wojny, nie tylko okilego, że jesteśmy pewni, iż 
jej nie będzie,a szeizenie tej propagandy u 
tych, co to czynią, jest pokrywaniem tytko ja­
kichś innych uKryiyck celów, ale i dlatego, że 
przecież my, jako Polacy, powinniśmy wie­
dzieć, że jakiekolwiek otarcie wojenne na na­
szych ziemiach, musiałoby zetrzeć nas z po­
wierzchni ziemi. Czy chciałaby matka Polka, 
czy chciałby jakikolwiek ojciec Polak takiego 
losu życzyć swemu dziecku. Chyba nie. Dla­
tego możemy tylko o jedno prosić Boga —
0 pokój między narodami. Prosić go w szcze­
gólności o jak najlepsze ułożenie się stosun. 
ków między wielkimi mocarstwami (długo­
trwałe oklaski). Może to jest anlydemokraty 
czne, jakby ktoś powiedział, może to jest nie. 
dość godnym mocarsLwowośei Polski, ale trze­
ba brać rzeczy realnie.

Na drodze do szczęścia 
i dobrobytu

Technika tej wojny dowiodła, że tyłku wiel­
kie mocarstwa, dysponujące nie tylko miliono­
wymi siłami, lecz ogromnym rezerwuarem su­
rowców i zasobów gospodarczych, były w sta­
nie stworzyć godną siłę do przeciwstaw lenia 
,ię potędze hitlerowskiej. A dzisiaj w sferze 
nowych wynalazków niebezpieczeństwo nowej 
wojny jest jeszcze większe. Można powiedz: eć: 
im mniej będzie mowy o blokach, im mniej 
będzie podziału świata na strefy wpływów, a 
im będzie więcej porozumienia między wielki­
mi mocarstwami, tym łatwiej i my, mali znaj­
dziemy się na pewno w pokojowym współży­
ciu z nimi i w możności zabezpieczenia swoich 
interesów i cywilizacji.

Lojalność sojusznicza
I dlatego też na odcinku polsko-sowieckim 

trzeba sobie za nimi powiedzieć, że ta idea pro­
meteizmu, którą pitsudczycy głosili, że Polskę 
stać na to, żeby rozbić Rosję Sowiecką, którzy 
chcieli rozbijać to wielkie mocarstwo, co się 
me udało Napoleonowi ani osLałmo Hitlerów', 
że to miała zrobić młtftla. Polska na podslawie 
kilku zwariowanych zapaleńców, winna być 
wymyta bez reszty z mkystów polskich, aby 
nie zatruwała dusz.

Tak sarno chciałbym przestrzec tych, którzy 
nr. podstawie takich czy innych pobożnych ży­
czeń, mając na myśli labie czy inne zmiany w 
Związku Radzieckim, klóreby miały nastąpię 
w związku z powrotem wojsk radzieckich, chcą 
prowadzić polilykę zagraniczną, chciałbym ich 
ostrzec, że ! »kie is /uinojw iiie jest błędne i nie 
aa leży ani j .  on.; ani drugą przesłanką zatru­
wać stosunków polsko-sowieckich. Nasze po­
rozumienie musi być rzeczywiście oparte z je­
dnej strony na całkowicie dobrej woli połącze­
nia intetusów bezpieczeństwa Polski i Związku 
Radzieckiego, a z drugiej strony na wolności
1 suwerenności p a ń s t w a  polskiego (oklaski).

Mówił kiedyś generalissimus Stalin, że nie­
wątpliwie w przeszłości naszej było nieiaz du­
żo popełnianych błędów. Jabym powiedział, że 
w tym wypadk u mypniy także jako riairód pol­
ski nie doceni i Lej potęgi, a zarażani bakcy­
lami proniele,/-. iu, nie staraliśmy się być czyn­
nikami rzeczywistej współpracy i porozumie­
nia między tymi dwoma narodami. I tutaj trze­

ba sobie powiedzieć, że od tego. jak potrafimy
ułożyć współpracę, niewątpliwie za leżeć będzie 
bezpieczeństwo i przyszłość narodu i państwa 
polskiego. Chodzi również o bazę porozumie­
nia i zasięg w nairodaie polskim, a sądzimy, że 
bazi), która ma wielki zasięg, jest masa ludzka, 
zorganizowana w P. S. L., stanowiące dzisiaj 
o Polsce i narodzie polskim

Zobiazowawszy po krotce historię walk, za­
łożenia ideologiczne, zasady polityki wewnęLz- 
nej i zagranicznej PSL przed delegatami W y­
sokiego Kongresu, składam równocześnie oce­
nę i decyzje na te Lematy, o kióryeh mówiłem, 
du jego dyspozycji.

Wiemy, że dyskutować będziecie poważnie, 
ł pełnym poczuciem momentu historycznego, 
/ rozwag;;, jaka przystała prawdziwym chło-

Przedstawions Kongresowi PSL prze«z sekre­
tarza naczelnego, p. Wójcńka, rezolucja w spra­
wie taktyki wyborczej ma brzmienie następu­
jące:

Kongres PSL, uznając Rząd Jedności Naro­
dowej i udzielając mu pełnego poparcia w pra­
cy państwowej, biorąc pod uwagę zadania, ja­
kie stoją przed narodem polskim w przedmio­
cie jak najszybszej odbudowy kraju, zagospo­
darowania i zaludnienia ziem odzyskanych, 
przeprowadzenia reform społeczno-gospodar­
czych po linii interesów i pragnień chłopów 
i robotników, repatriacji i zaopatrzenia i osa­
dzenia milionów obywateli z zagranicy, uznaje 
potrzebę utrzymania Rządil Jedności Narodo­
wej opartego o główne stronnictwa demokra­
tyczne, reprezentujące większość chłopów i ro­
botników (oklaski).

Wypowiada się kategorycznie przeciw wszel­
kim takim wystąpieniom ze strony innych 
stronnictw rządowych przeciw PSL, które osła­
biają współpracę, podcinają zaufanie i muiszą 
buksie poczucie krzywdy i niezadowolenia w 
szeregach PSL.

W  szczególności Kongres PSL odrzuca z po­
gardą \yszelkie niczym nieuzasdciiiione zarzuty 
posądzania PSL o uleganie wpływom reakcyj­
nym a obraźliwe ataki na przywódców PSL 
uważa za obrazę mas ludowych 1 podważanie 
zasad jedności narodowej (huczne oklaski).

Kongres PSL domaga się pełnego traktowa­
nia swego stronnictwa na zasadach eonajmniej 
„równi z równymi'4 we wispółcdpowiedziaiino- 
ści i rządzeniu państwem na wszystkich szcze­
blach administracji, reprezentacji, samorządu 
i we wszystkich ogniwach życia społecznego 
i gospodarczego.

Kongres PSL domaga się odbudowania zau­
fania i stworzenia przyjaznej atmosfery przez 
zmianę wrogiego nastawienia niektórych władz 
administracji państwa a w szczególności władz 
bezpieczeństwa do członków PSL. (huczne 
oklaski), przez równouprawnienie PSL z in­
nymi stronnictwami w przydziale drukarń, pa­
pieru i swobodę prasy PSL, bez których żadne 
siroiiitectwo polityczne nie nvożć upowszech­
niać i realizować swych założeń programo­
wych; przez .stworzenie faktów pełnego dotrzy­
mywania zawieranych porozumień; przez na­
leżyte uwzględnienie praw członków PSL, pra­
cujących w spółdzielczości, samopomocy chłop­
skiej i w związkach producentów.

Poranek literacki 
pisarzy-chłopów

Lnslylut Liteiatury Ludowej w Krakowie 
urządza w sobotę 2 lutefjo o godz. 11-ej w sali 
przy ul. św Anny 12 I p. Poranek Literacki 
Pisarzy-Chlopów. Udział wezmą J. Marcinek 
z Bieńkowie, ct.łop-poeta i J. Pogan z BencHm- 
wic, prozaik. Słowo wstępne prof. Pigonia i ar. 
SpyiJtowśkiego. Recytacje zespołu Teatru Ra­
psodycznego. iWstęp wolny.

porn i z poczuciem prawdziwej odpowiedzial­
ności za podejmowane decyzje. Wiem, że, je­
żeli poweźmiecie decyzje, to świadomie i z peł­
ną determinacją wykonacie.

Stronnictwo już dzisiaj idę jest ^uiomnictwem 
klasowym, już na barkach swoich od dawna 
niesie odpowiedzialność i współodpowiedŁzpal . 
ność za losy państwa, jest jednym z najważ­
niejszych elementów w życiu danego narodu.

Jesteśmy stronnictwem, które, pi“ gnąc wol- 
rości, dobra każdego obywatela kraju, dobiO- 
bytu, suwerenności polskiej, wreszcie przyja­
źni, sojuszu i współpracy z sąsiadami, buduje 
i idzie po drouize pokoju, szczęścia i dobrobytu 
ludzkości. (Olbrzymia owacja. Wszyscy zebra- 
ni powstają i śpiewają „Rolę").

Wyżej wymienione przyczyny oraz brak po­
zytywnych elementów uniemożliwiają opinii 
obecnej ustalenie taktyki wyborczej stronnic­
twa naszego.

Powodowany najwyższym interesem pań­
stwa i wolą utrzymania obozu demokratyczne 
go, Kongres PSL upoważnia NKW  do przepro­
wadzenia z irymi stronnictwami wyczerpują, 
cyeh rozmów na temat:

a) programu współpracy stronnictw Rządu 
Jedności Narodowej na daleką przyszłość;

b) ordynacji wyborczej
i postanawia odroczyć decyzję w sprawie tak­
tyki wyborczej de czasu zwołania nadzwyczaj­
nego Kongresu PSL, jak to bywało w tradycji 
PSL (huczne Oklaski), któremu władze naczel­
ne Stronnictwa złożą' sprawozdanie z wyniku 
przeprowadzonych rokowań w okresie, gdy 
termin wyborów będzie ustalony (oklaski). 
Gdyby z przyczyn nadzwyczajnych i uzasad­
nionych wyższymi względami Nadzwyczajny 
Kongres PSL nie był zwołany na czas, Kon­
gres PSL upoważnia Radę Naczelną PSL do 
podjęcia ostatecznej decyzji w sprawie taktyki 
wyborczej.

Kongres PSL wypowiada się za jak najwcze­
śniejszym przeprowadizt triem wyborów w Pol­
sce w oipareiu o przepisy Konstytucji z 1921 r.

Rezolucję powyższą Kongres uchwalił jedno­
głośnie.
k M B U B B B U  X. ■ B TT

Wiersz w dziś. „Piaście44 na str. 2.
Podajemy naszym Czytelnikom wiersz jednego 

z-najlepszych poetów chłopskich Jana Baranowi­
cza. Młody ten poeta rodem z pow. tarnowskiego 
wydał przed wojną dwa zbiorki poezyj: w r. 1938 
„Pieśń o jaworowym krzaku44 r w r. 1939 „Chry­
stus w zaułku'4. Bogata i .żywiołowa upzuciowość 
tłumiona wolą to rzucając!#się w oczy cechy oso­
bowości Baranowicza. Wieś polska, z którą poe a 
zachował głęboki uczuciowy związek, to przewo­
dni temat jego twórczości, Zamieszczony na 2 str. 
wiersz p. t. „Opole" pochodzi z tomu „flhrystus 
w zaułku'4 z r. 1939.

Odpowiedzi Redakcji
P.Matusiak: Redakcja Piasta nie ma tej książki 

na składzie. Skierujcie zamówienie wprost do któ­
rejś z księgarń ft' akowskich, podając autora, ty- 
iuł książki i liczbę potrzebnych egzemplarzy.

1*. W. Walczyk: Zwróćcie się na adres czyn­
nych obecnie fabryk cementu: Zjednoczenie Pa 
bryk Cementu. Sosnowiec.

P. M. J.: Wiersze Wasze to w większości prze­
róbki znanych ogólnie kolęd czy też innych zna­
nych autorów np. Słonimskiego.

P. W. Bendzik: Za „Trzy pieśni" dziękujemy. — 
Z „Projektu'4 nie skorzystamy.

P. A. Grygierzec: Kto chce organizować koła P 
S. L. winien się wpierw porozumieć z Sekretaria­
tem odnośnego Zarządu Powiatowego Statut och' 
walony na Kongresie ukaże się w najbliższym cza­
sie w druku. Releratów Redakcja nie sporządia; 
bibliografię do Waszego przedmiotu znajdziecie w 
21 (30) numerze „Wici41 z uh, roku.

P S L  a wibury w  Polsce
Rezolucja polityczna Kmgmsu
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Kn czci A . M iclfcwiaa
TPCz-EMPY POWIAT JAROSŁAW. Jeet 

v  ^Waej -wsi pomnik wieszcza naszego rtanodu
dama Mickiewicza, z napisem: t,Adamową Mic 

■“ cwuaowj ind polski z ruczamp. R. 1914“ .
Owa razy nienawistna ręka uisdlkywetfca zmj- 

Szćzyć popiersie Wieszcza, mimo, iiż jest omo 
Umieszczone na wysokim cokole. Zawsze jed­
nak znaleźli się tacy, którzy naitychmiaisł z 
▼nelką tio.sk liwoócią doprowadzili popiersie do 
Porządku i odnowili cokół. Obok pomnika roś- 
ni«  lipa, Drzewo Wol loAci.

okazji 90-lecia śmierci duchowego wodza 
narodu, zebriwa się ludność miejscowa, w mifc- 
dzieilę 2 grudnia b. r. w sali Domn ludowego, 
celem zwożenia hołdu poecie i okazania, że speł­
niły się jego życzenia, bo księgi jego „zbłądzi­
ły pod strzechy", oraz celem wysłuchania prze­
mówienia o życiu i działalności poety.

Referat wygłosił akademik Bluz Ludwik, po- 
czątkujący poeta, którego wiersze były już 
umieszczoaie w prasie.

Prelegent ponadto odczytał wyjątki z dńeł 
Wieszcza, które i dziś są «MuaLne. Odśpiewa­
niem „Boty" zakończono zebranie.

W  najbliższym czasie młodzież złoży hołd 
tym gosi]X> iarzoin, któfey się zajęli ongiś wy­
stawianiem pomnika i którzy od roku L900 zaj­
mowali się dwoma bibliotekami we wisi.

Chcemy widzieć w sąsiedniej wsi Atunkne, 
Przy głównej szosie Przemyśl—Kraików, zao- 
wu jak najprędzej popiersie Kościuszki, które 
za okiip.acji zbrodnicza ręka zatarła smołą.

A moiżeby sobie Chłopice pod Jurotła/wieui 
przypomniały o ks. Michnie (1875—1893), re­
daktorze chłopskich gazet „Chata" i  ^Nowiny" 
i uczciły godnie pamięć działacza futtowego.

Józef z Tuczemp

Wiadomości kobiece
KURS ORGANIZACYJNO - SPOŁECZNO - 

PO LITYCZNY D LA  KOBIET 
Od dnia 20 lutego br. Wojewódzka Sekcja Ko­

ńmi PSL urządza w Kraków-c kurs organi.zacyjao- 
»pułecŁno-pońtycffin.y dla kobiet, oriean przygoto­
wania ich na przodownice. Kurs ten organiiuj&my 
przede wszysLKiim dla wojewodztwna krakowskiego, 
ale mile przyjmiemy gości i z woj. roesaowsikiego, 
śląskiego i kieleckiego.

Na kursie będą wypracowane następujące za­
gadnienia : 1) Wiadomości ogólne o Polsce, 2) Hi­
storia Ruchu Ludowego i kobiecego, 3) Ustroje 
polityczne i gospodarcze w historycznym u,ęc-u, 
4) Program PSL w dziedzinie oświaty, wychowa­
nia, zdrowia i spraw społecznych, 5) Gzego kobieta 
wiejska może się spodziewać w swym gospodar­
stwie od nauki, techniki i postępu. — W każdy 
włeęaór wieczornica ołaa referat koleżanek kur- 
sjatek. Zajęcia na kursie trwać będą od gods. 8-ej 
do 6-ej wieczór z przerwą obiadową 

Koszta pokryje organizacja. Zarządy powiatowe 
PSL c bowiiązane są pokryć koszta podróży dele­
gatkom.

Zgłoszenia tyłka do dnom 15 lutego br. do Wo­
jewódzkiej Sekcji Kobiet przez Zarządy Powia­
towe PSL. Kandydatki zgłoszone w późniejszym 
ternnnie na kurs nie będą przyjęte.

Przyjazd do Krakowa w dnia 19 lntego. Zgła­
szać idę na uL Basztową 17. Zabrać z sobą pościel 
i bieliznę do zmiany.

Niniejsze informacje uważamy jako zawiadomie­
nie organizacyjne Zarządów pow. o kursie ko­
biecym. H. Mierzwina.

K W ALIF IK O W AN E  H IG IENISTKI
lóre mogłyby wykładać higienę na kursach po 
osiach, proszone są o zgłoszenie się do Wojewódz- 
iej Sekcji Kobiet PSL, w Krakowie, ul. b umowa 
* 17 I p. (lokal PSL) w godzinach południowych.

Odczyty dla nauczycieli
luatytut Saerzeada. Kultury i Oświaty przy­

stępuje do organizowania odczytów nauko­
wych cha nauczyciela ohkóć wszelkich typów 
w ośrodkach prowincjonalnych. Na raaie od
stycznia b. r. począwszy aikcja obejmie: Rab­
kę, Nowy Trrg, Zakopane. Odczyty te pod 
tytułem „Na nowych drogach nauki" mają na 
celu zapoznanie nauczycieli z najważniejszy­
mi osiągnięciami badań naukowych ostatnie­
go 10-lecia.

KURATORIUM OKR. SZK. KRa KCY^KIEGO
zwraca się tą drogą do wszystkich'*yad., któ­
rzy uczestniczyli w akcji tajnego nauczania o 
gromadzenie i nadsyłanie wszelkich materia­
łów, któreby możliwie jak najdokładniej obra­
zowały przebieg i wyniki tajnego nauczania 
w tuż. Okręgu.

Wszelką korespondencję i wszelkie mattiia- 
ły kierować należy pod adresem: ob. wiz. 
Mart Oh rżano w oka Kraków, Kuratorium,
Sienna 2, pokój Nr. 13.

MAŁOPOLSKI ZWIĄZEK TEATRÓW 
I CHÓRÓW LUDOWYCH 

i  «no<wji swą działalność jako Towarzystwo 
Teatru i Muzyki Ludowej. Wrayacy dawni 
azłonkowie Towarzystwa, sympatycy, oraz ci 
któn.y chcą współpracować w podniesieniu 
kultury ludowej są proszeni o zapisywanie 
się ma członków.

Informacji udziela, oraz przyjmuje wpisy 
sekretariat Towarzystwa codziennie od godz. 
10-żcj do 12-tej w Kuratoriom Szkolnym, św. 
Jana 12. Wydział Oświaty Dorosłych.

Państw ow e Pedagogium 
w  Krakow ie

organizuje od dnia 1 lutego 1946 r. 3-imesięczny 
wstępny kurs pedagogiczny stopnia wyższego dla 
absolwentów liceów, — dla tych, którzy nie moga 
korzystać z ku/su w rannych godzinach zostanie 
również zorganizowany 6-cio miesięczny wstępny 
knrs pedagogiczny stopnia wyższego w godzinach 
popołudniowych.

Ukończony kurs podagogicany daje prawo na­
tychmiastowego uzyskania posady nauczycielskiej.

Warunkiem przyjęcia na kursy pedagogiczne sto­
pni* wyższego jest egzamin dojrzałości liceum 
ogólnokształcącego lub zawodowego.

Nauka na kursach jest bezpłatna. Pomoc w wy­
żywieniu jest zapewniona, pomieszczenie w inter­
nacie w miarę miejsc wolnych.

Wpisy przyjmuje i udziela imamucji searetariai 
Państwowego Pedagogium, uL Straszewskiego 22 
I p. w dni powszednie od godziny 10,30 do 12-ej.

O D  A D M IN IS T R A C J I !
Celem uniknięcia przerw w dostawie pisma 

prosimy wszystkich naszych Prenumerato­
rów o punktualne odnawianie prenumeraty 
na dalsze okresy.

Wysyłka nie odnowiona musi być wstrzy­
mana.

Z dniem dzisiejszym nastąpiła zmiana cen 
ogłoszeń, a to w związku z przejściem w tek. 
ście z układu 4-o szpaltowego na 3 szpalty, 
a w dziale ogłoszeń zwykłych z układu 4-o 
szpaltowego na 6 szpalt.

Ponownie przypominamy wszystkim wysy­
łającym pieniądze, by podawali dokładnie i 
czy telnie adresy oraz cel nadania. Niewyraź­
nie wypisane adresy oraz bra,i podania celu 
wpłaty są w największej części przyczyną 
nieotrzymy wania * p.sma.

Administracja.

Ostrzeżenie I
Banutażygta i  ortopedyeta Prammassck Zieliński, prowadzący wytwórnię bandaży i protoz od 
1930 r. w Krąkowie przy ul. Starowiślnej 14 zawiadamia P. T. Klientów, że nieprawdą jest 
jakon przeniósł swoją wytwórnię na inną ulicę lub założył iiłię, jalk również ostrzega, 
że nie wysyłał ani nie wysyła żadnych swych przedstawicieli na prowincję. Podszywający 

pod firmę moją będą pociągnięci do odpo wiedaalności sądowej.
Francisoek Zieliński 

Wytwórnia B amdaży, protez i aparatów ortopedycznych 
Kraków, uh Starowiślna 14 TeL 582, 85

W sprr wic 
papierów wartościowych 

złożonych do depozytu w PKO
Jak się okazuje oo Jaj w LWs aur-

na część papierów wartościowych, złożonych 
przed wojną w P. K. G. do nepozytu lub jako 
zabezpieczenie udzielonych pożyczek. Osoby 
zainteresowane będą więc mogły odzyskać tę 
część swego mienia i mogą czynić siarama o 
ich odebranie.

W  sprawie papierów wartościowych l ż o ­
nych do depozytu w P. K. O. należy się zwracać} 
do Ccntiali P. K. O. w Krakowie, ul. św. To- 
.nasza 43 zaś w sprawie papierów wartościo­
wych zlombarduv:anych w P. K. O. w Warsza­
wie do Oddziału P. K. O. w Warszawie, Aleja 
Jerozolimskie 1/3.

Szkolenie inwalidów wojennycn
Państwowy Zakład Szkolny dla Inwalidów wo­

jennych w Poznania, uJ. Piotra Wawrzyniak? 45, 
donosi zainteresowanym inwalidom wojennym, że 
pozostała jeszcze ograniczona ilość miejsc wolnych 
w następujących warsztatach szkolnych: w szew­
skim 3 miejsca — w cholewkarsjdm 4 — w kwa- 
wieclrim 2 — w czapniczym 5 — w koszykarskim 
5 — w stolarskim 4 — w tapicersko-rymarskam 3 — i 
w siusarsko-mechanicznym 3 — w radiotechnicz­
nym 5 — na kursie handlowym 6.

Przyjętym do Zakładu zapewnione jest i>“,zpiatne 
całodzienne utrzymanie, mieszkanie w internacie 
i opieka lekarska. Nauka w rzemiosłach trwa 2 la- 1 
ta, na kursie handlowym 1 rok. Inwalidzi wojenni,, 
którzy maję chęć odbyć bezpłatne przeszkolenie w 
powyższych zawodach, winu1 bezzwłocznie złożyć 
podanie wraiz z życiorysem w Dyrekcji Zakładu.

KURS DLA KANDYDATÓW  N A  PRACOW- 
NIKÓW  U. L.

\\ związku z kursciii dla kadydatów na pracow­
ników uniwersytetów ludowych Towarzystwo 
Uniwersytetów Ludowych Rzeczypospolitej Pol­
skiej podaje do wiadomości zainteresowanych, że 
na kurs może b' ć przyjętych tylko czterdzieści 
osób. Miuzą to być zatem ludnie którzy odpowia­
dają warunkom stawianym wychowawcom uni­
wersytetów ludowych i deklarują istotny zamiar 
podjęcia się pracy w tej dziedzinie.

Kandydaci spośród czynnego nauczycielstwa mo­
gą otrzymać urlap od Ministerstwa Oświaty, jesii 
zostaną przyjęci przez kietownictwo Lursu i jeśli 
ich poaaiua o urlop .skierowane drogą służbową, 
wpłyną do MnL>i.erstwa Oświaty do 30 stycznia I 
b. r. Koszty przejazdu oraz utrzymania na kursie 
pokrywa całkowicie Iow. Uniw. Lud. R. P.

Przywieść z sobą należy bieliznę osobistą, po­
ścielową oraz koc.

Do podań o przyjęcie na kurs lierowanych poć 
adresem: Kurs dla pracowników uniwersytetów 
ludowych, Kraków, uL szezepańaza 2, Wydział 
Oświaty Rolniczej W. U. Z.) dołączyć trzeba ży­
ciorys kandydata i wymienić wyjazdową stację 
kolejową z*  względu na możliwość uzyskania mi. 
żki kolejowej.

Kqcift radiowy
Polskiego Stronnictwa Lud rwego zoetaj wymę­
czony na dzień 9, 15 i 25 Jutego 1945 r.

ZA S IŁK I D LA  RODZIN rO POLEGŁYCH 
UCZESTNIKACH RUCHU PODAlEMNEt-0 

I  PARTYZANCKIEGO
Na dodstawie ustawy z dnia 23 lipca iv45 

oraz rozpors. wykon, do niej z 19 października 
legoż roku przysługuje rodzinom pozostałym po 
uczestnikach ruchu podziemnego i partyzanc­
kiego, którzy ponieśli śmierć w związku z wal­
ką o wyzwolenie Polski spod nujazdu hiłleco*^ 
skiego, prawo dc zasiłków i pomocy.

Podania należy wnosić w ic *bdxue do końcu 
bieżącego roku do właściwych powiatowych 
(w  miastach wydzielonych do maoiakichji B o i 
Narodowych.

Wszystkie Sekretariaty powiatowe PSL po­
winny zazaił-jomić się niezwłocznie z przepiSI- 
mi powyższej ustawy aby móc zaintereaowfe. 
rym  służyć pomocą w tej sprawia.
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P I A S T Nr. 5.

| HURTOWNIA TEKSTYLNA 
| KRAKÓW, GRODZKA 3, I. P.

i Ignacy Sobolewski
| TELEFON Nr 542-46 — poleca
| P. T. Kupeon. po cenach najniższych
X m materiały:
I wełniane — bawełniane —
j galanterię. 27 (1—4)

ZAWSZE NAJWYŻSZEJ JAKOŚCI

S J t T E R I E  D A I N O N
w firmie

JOZEF KOSSIN
Kraków, ul. Batorego 15a

'teł. 547-99 
Hurt. t detal, sprzedaż latarek 
i żarówek, części rower, i pasów 

klinowych.
Prowincja aa zaliczeniem.

248 (1—4)

Ciii i o  r? h .r*dykalnIe ^J WICI Ł U tueplamiąey, aromatyczny

„SCABITAN"
Apteczny Dom Przemysłowo.

Handlowy 234 (I—27)
R. M. WITKOWSKI

Kraków, ni. Wielopole 3.
Do nabycia w aptekach 

_________ i drogeriach

Kone. Zakład Elektrotechniczny
„ELEKTRO-ŻAR“

A  R Z E P K A
Kraków, Tomasza 10. Tel. 570-17, 
wykonuje roboty elektro-instala- 
cyjne. Kupno — Sprzedaż artyku­

łów elektrotechnicznych.
154 (1-5)

„ S A M A  R ‘
Chemikalia — art. - techniczne 

i gospod. domowego

K r a k ó w .  Stradomska 7. 
Tel. 551.56 i 555-47.

Ultramaryna, barwniki do tka­
nin, farby malarskie, lakiery, 
środki do prania, pasta do obu­

wia, chemikalia garbarskie

Baterie, Latarki, Żarówki
Kalafonia, szkło wodne, soda 
kaustyczna, artykuły szewskie 

i kosmetyczne.
25 (1—10) Ceny hurtowne.

HURTOWNIA GALANTERII 
i  ART. GOSPODARCZYCH

Józef Rachwał
Kraków, ni. Grodzka 6.

Poleca w dnżym wyborz. I po ce­
nach bardzo niskich wszelką galan­

terią I ortyknły gospodarcze.
36 (1— Z)

[ I
P Ł Y T Y  patef ouowe, igty,
©tale kupoi jamy firma
..Ton", Kraków, Toxna*za 
26.   250 (—)

, M AG AZYN  JU B ILER SK I,
* Kraków —  Grodmka 60, po­

leca:* obrącmki złote, *ro- 
bime, dou/blowe nakrycia 
smebmo i inne wyroby sre­
brne. Naprawa zegarków.

162 (1— 10)

P R A K T Y K A N T  handlowy
z ukończoną sakową handlo­
wą, dobrze wychowany, po­
siadający -zamiłowanie do 
pracy w  handlu —  poszu­
kiwany. O ferty z  odpisem 
świadectw do firm y: Dom 
handlowy, Gustaw Kmiecik, 
Kraków, Strądom 6.

16 (1— 2)

P IE C ZĄ TK I gumowe, gwo­
ździe do sztandarów. mono­
gramy, wykonuje J. Mar­
cinkowski rytownik, K ra­
ków, Floriańska 8. 
____________________ 14 (1—2)

ŚLUBNE obrączki szczęśli­
wo poleca zegarmistrz-jubi- 
ler Chwiłkowski, Kraków,
Floriańska 3. 128 (1— 20)

PIECZĘCIE dla kół PSL.
stowarzyszeń -wykonuje Jó­
zef Marczyk, Kraków, św. 
Tomasza 24. 125 (L—0)

P. T. KUPCOM dostarcza
galanterie (przędza, loków­
ki i in.) art, gospodarcze 
(ScJiiohta — Vim, Claras, 
ui-oiszki do prania i in.). za­
bawki, sztuczną biżuterie 
i in —  B/H. „S tart", K ra­
ków —  ni. Floriańska 28, 
toi. 570— 73. 10 (1— 2)

KURSY HAND LO W E i Biu­
rowe przy Szkole Przyspo­
sobienia Admiuistr.-Haadlo- 
wego im. Staszica w K ra­
kowie ul. Podwale 7, kształ­
cą odpowiednich pracowni­
ków do pracy w różnych 
przedsiębiorstwach. W pisy 
codziennie w  godz. 10—12 
i 15—17.___________ 25 (1—3)

Pełnokomfortowy pensjonat 
„T R IS T A N 4* w Zakopanym,
ulica Zamoyskiego. Pensjo- I 
met znajduje sic w pięknej * 
dzieknicy w pobliżu skoczni. 
Wspaniały widok na góry.
N o wo cizesn c n rz ą dżem i e — 
kuchnia wykwintna. Ceny 
przystępne. 24 (1- -3)

R A D IO A P A R A T Y ! B A TE ­
RIE do nich najkorzystniej 
kupisz „Technika'' Kratiów. 
ul. jasna .10. 20 (1—10)

P IE C ZĄ T K I gumowe szyl- 
dzikl, monogramy, gwoź­
dzie do sztandarów oraz 
■wszelkie grawury maszy­
nowo wykonuje Stefan Sie- 
prawski, Kraków, Grodz- 
ka as. ________ 245 (—)

POM OCNIK handlowy z
działu epożyw.-gospod., so­
lidny, zdolny, dobrze pole­
cony — poszukiwany od za- 
ra»- Oferty z odpisem świa­
dectw do firm y: Dom hand­

lo w y . Gustaw Kmiecik. 
Kraków, Stradom 6.

15 (1—2)

15 MÓRG omego, 8 w ikliny
mad Dunajcem kolo Czcho­
wa powiat Brzesko, sprze­
dam cale lub częściowo. — 
Zgłoszenia: Piast pod Nr 13 
 (1— 2 )

P. T, KUPCOM poleca swo­
je wyroby W ytwórnia Che­
miczno-Kosmetyczna „F lo- 
rino ", Kraków, Chocimska 
19, teł. 505-23. 69 (— )

ZESZYTY, bruliony, bibułą 
poleca Zbigniew Maiski, 
Uurtowmia artykułów pa­
pierniczych, szkolnych i 
biurowyoh, Kraków. Boże­
go Ciała 12, teł. 565-52.

230 (1— 11)

K AM IEN IC , domów, will, 
gospodarstw parcel w naj­
większym wyborze posiada 
jedno z najstarszych biur 
w  Krakowie. Transakcje 
przeprowadza solidnie, szyb­
ko i dyskretnie za mini­
malną prowizją ku zupeł­
nemu zadowoleniu obu 
stron. JaJko zaprzysiężony 
biegły sądowy szacuje real­
ności bezpłatnie Karol Kul­
czyk, Kraków, Basztowa 
10/1. teł. 593-01. 66 (1—2)

SZKO ŁA SPÓŁOZIELOCA
poszukuje wykładowców 
(przedmiotów handlowych. 
Dobre wynagrodzenie plus 
utrzymanie. Oferty: Kobyl- 
uiŁi, poczta Skalbmierz.

60 (— )

K U P IM Y  ccglarkę z popę­
dem. O ferty: Zarząd Gmin­
ny Skrzydlna pow. Lima­
nowa. 28 (— )

SPÓ ŁD ZIELN IA  Ogrodnl- 
ezo-Warzywnicza Ziemi K ra­
kowskiej, Kraków, ul. Szpi­
talna 34. poszukuje kandy­
datów na kierowników 
sprzedawców sklepowych.

35 (— )

K LA M R Y , klipsy eztrasso- 
wane, naszyjniki i  t  p, hur­
townie poleca Hurtownia 
Biżuterii Kraków, Grodz­
ka 11. 34 (— 1

C H ŁO PAK A  do pracy w
Pralni Cbemic7jnej i  Far- 
hiarni przyjm ie Fr. Jogał- 
la, Kraków, ul. Dietla 93. 
w  podiwórzn. 39 (1—2)

FARBUJE, czyści chemicz­
nie odzież, materie fachowo 
Fr. Jogailla, Dietla 93.
 42 (1— 31

A N N A  .TE R LE C K A  Biuro 
Tłumaczeń, Kraków, Flo­
riańska 55, tłumaczy na an­
gielski, białoruski, bułgar­
ski, chorwacki, grecki, duń­
ski, francuski, hiszpański, 
holenderski, litewski, łotew­
ski, łaciński, nowogrecki, 
niemiecki, polski, norweska 
rumuński, słowacki, słoweń­
ski, ukraiński, węgierski, 
wioski. Na żądanie foto­
kopie, pisze podania

______________ 43 ( —)

B A R W IK I do tkanin. „W IL -  
B It.V ‘ oraz przybory pa- 
larsklo, hurtowo dostarcza 
pocztą za zaliczaniem 
„Świt** Kraków, Basztowa 8 

63 (—i

M AG AZYN  JU B ILE R S K I,
Kraików, ul. Grodzka 60, 
poleca wyroby złota: obrą­
czki, sygnety, naszyjniki, 
nakrycia srebrne, sukienni­
ce. —' Własna pracownia; 
Grodzika 2. zn. 9. 59 (1—10)

„FLORINA**, Kraków. Cbo- 
cimska 19, poleca: pudry, 

kremy, perfumy i  inne wy­
roby kosmetyczne. 68 (1— 10)

P A P I E R Y  
i pokrewne tylko 

w firmie 
SZWARGA - JAMROS 

Kraków, 
ul. Bożego Ciała 3 

(róg Miodowej)
Tel. 535-26 

Prowincja zaliczka!
65 (—)

W Ó Z K I  
autka sportowe

poleca 
„ŚWIAT DZIECKA'1 

K r a k ó w ,  
ul. Floriańska 24

Telefon 553-22
48 ( - )

Hacele, lampy .taftowe, karbido­
we, szkła do lamp, słoje do kon­
serw, galanterię szklaną, porce­

lanę — poleca 
DOM HANDLOWY 

Kraków, ni. św. Agnieszki 1 
telef. 507-14 

________ 12 (1—3)

Bańki felczerskie, szklanki, 
spodki, kieliszki hurtowo 

poleca
D O M  H A N D L O W Y  
Kraków, ul. św. Agnieszki 1 

telef. 507-14
U (1—3)

K U K E Y  S Z O F E R S K I E  
Z y g m u n t a  Ł a s z e z a
Kraków, nl. św. Gertrudy 14 

Tel. 571-58 
Wpisy i informacje codziennie 
Wojskowi, pracownicy pnństwo- 
.wi i zespoły szkolne — zniżki.

8 ( 1— 2 )

H E B L E

A. STAWOWY
KRAKÓW, UL. SZPITALNA 20 

Telefon 570-02.
196 (1—5)

711. Kaliński I
d t u J t i m j j r u j j  

ś%o<Lkdw- 
da pruinLa. 

ioa y sa sB e fiia

K R A K Ó W . U L .S W .G  E R T R U  D Y  2 3
TEL. NR. 556  “ 1 AL ", : *."7'

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 
POWIATU KRAKOWSKIEGO 

K r a k ó w  — Pi jarska 1 
Centrala tel. 507-64, 509-16. — Dyrekcja 506-18 
Rachunki bieżące, wkłady oszczędnościowe, zlece­

nia bankowe, Skarbiec antomat, Przekazy 
Oddziały:

Bochnia, — Krynica, — Myślenice, — Wieliczka
46 (—)

Szyldy emaliowane
oraz wszelkie

Napisy
K r a k ó w ,  Dietla 43 (róg Krakowskiej)

58 ( - )

WPISY na KURSY HANDLOWE I BIUROWE

przy Szkole Przysposobienia Adm.-Handlowego

im. Staszica

w Krakowie, Podwale 7 przyjmuje się do dnia 
5 lutego włącznie w godz. 10—12 i 15—17

50 (—)

Artystyczna 
PR A C O W N IA  T K A C K A

„S A M O D Z I A Ł“
KRAKÓ W

ul. Pędzichów U m. 4 
wykonuje materiały na 
ubrania, płaszcze, kostiu­
my, suknie —  pięknię I
solidnie.____________ 54 :— )

Bairwniki do* tkanin, wełny, skóry, ̂ farby 
majarskie, ultramarynę, chemikalia gar­
barskie. kwasy, kleje, mydło, proszki do | 

prania dostarcza

„K O R U D A“ HURTOWNIA FARB, 

CHEMIKALn I ARTYKUŁÓW GOSPOD. 

K r a k ó w ,  uL Grodzka 9.

—

Tel. 566-47 
51 (—)

M ASZYNY I NARZĘ­
D ZIA ROLNICZE

inko to: kieraty, młoc-
arnie, przystawki, wial­

nie, sieczkarnie, plugl, 
brony, kultywatory, *td. 
—  części zapasowe — 

dostarcza 
DOM H AN D LO W Y

J A K U B O W S K I

S Y P N I E W S K I
Sp. z o. o.

4 7  ( _ )  KRAKÓ W  
Blnro: Mikolajskn 4.

Tel. 594-66. 
Magazyny: Zaciszo 9.

Ted. 572-66.

Fabryka 
CUKRÓW. 4. .CZEKOLADY 
„S I  L  E S I  A" 

W  M YSŁOW ICACH 
. właśc.

JAN ZIÓŁKOWSKI
teł. 220-22. 

Główny Skład Fabryczny: 
K a t o w i c e

ulica Plebiscytowa 16
P o l e c a  

znakomite czekolady
w tabliczkach o r a z
pralinki i karmelki
w wielkim wyborze!

64 (—)

KURSY
SAMOCHODOWE

ZYG M UNTA ŁASZCZA 
K R A K Ó W  

ni. św. Gertrudy 1. 14 
W pisy na kurs stycznio­
w y codzionnis. Zniżki dla 
wojskowych, urzędników 

I zespołów szkolnych.
43 (1—2)

Trwałe I Solidna
OBUWIE DZIECINNE

I SPORTOWE 
p o l e p a

HENRYK T A T A R  
Kraków, Grodzka 5 

62 O—S} w  bramie.

Hurtowa sprzedaż 
eukrów, keksów 

i andrutów 
„S Ł 6 D“ 

wŁ G. Kadłuczka 
K r a k ó w  

ul. Meiselsa 1. 15 
poleca wszystkie wy­

roby po cenach 
fabrycznych

55 (—)

S k ó r k i  Futerkowe
oraz 49 (1—8)

D Z I C Z Y Z N Ę
wszelkiego rodzaju 
kupuje I wyprawia 

yf y p r a w i a l n i i
F n t «  r 
K RAKÓ W

ulica Miodowa L 43

Składajcie 
ofiary 

na Pomoc 
Zimową!

Wydawca: Ludowe Tow. Wyd. „Piast", Kraków, Basztowa 17. L jf.
Pjjb.ję jprołoolmmi „Nowej Drukarui Dzteiw.iiowe,1'1 — Kraków* Orzeszkowej 7. iEdL 666-53. I ł—01641



Trony padają
* W 08Ł a W I A ,  B U Ł G A R IA  I  W ĘGUI
b & u b u k a m l

wedłrmoieea y-j&tycMiytm JOR* 
ngmbaki jagońowfańskiej praes /&

8«ę i Stany ZjecŁn-oczô ie, oo oamacza wlafoc»- 
*Ą| łMcwadację monarchii w tyim kraju. Miodo- 
ciany Piotr II, otwoitjmjr królem w pnnUAB& 
'Wybuchu wojny jugaslorwaońsko-nieniiecfcśej" 
prawie nie zazna! rozkoszy rządzenia, gdyż 
umsiał wkrótce potem uciekać z kraju. Obee- 
wte prrebrw* w Anglii i nie efaoe M? pogodńć 
z nowym porządkiem.

Na pierwszym posiedzeniu bułgArsfcieąjo 
ZgrOiijatk-oaiia Nar. zapowiedział przywódcr 
Bułg. Partii Robotniczej zniesieoe ustroją w .  
nienchistycŁuego.

Z takim samym zamiarem noszą się również 
Węgry, które zresztą królestwem były tyŁoo 
z nazwy, bo od śmierci ces. Karola w r. 1918. 
nie miały króla. Zastępował go regent B artfry, 
swiożo wypuszczony z więzienia w Narymoer-, 
dze.

Na włosku wiń los monarchii w  Rn> <ouuś\ 
we Włoazech i w Belgii.

P I A S T

POROZUMIENIE ĆZANGKAISZEKA 
Z KOMUNISTAMI CHIŃSKIMI.

Chiński rząd. narodowy i komunóścś 
osiągnęli porożu nficude oo do procedury za* 
kończenia tuza altan wojennych i przywróceni* 
komunikacji w rejonie walk w póło. rbipn^i 
Rokowania w tej sprawie trwały od 
uh. roku. Marynarka amerykańska ptraerwieon 
ho Mundżurii 26.000 .wojsk rządowych charu 
skich celem okupacji tego kraju.

ZESZYTY, BRULIONY, BIBUŁ?
polecą

HURTOWNIA 
ARTYKUŁÓW PAPIERNICZYCH 
SZKOLNYCH I BIUROWYCH

Z B I G N I E W  M A L S K I
KRAKÓW, nk Bożego Cłata 12 ~  Łoi. 666-62

„U N I W E R S U M“  

Hurt — Detal

Artykuły żelazne, go­
spodarcze i technicz­
ne — na składzie 

1) etyie, >2} hacele, 3) huf- 
nale, 4) zgrzeblą dla koni 
5) garnki żeliwne, 6) wia­
dra pocynkewane i t. p.

K R A K Ó W
ulica Wielopole 1. 20 
Tel. 536-06. 62 (1— 2)

Siatki ogrodzeniowe 
k u p u j c i e  

wprost we fabryce
Wilhelm Fink i Ska

88 (X- 4) Stfp. z o, o.
W KRAKOWIE 

: ul. Wielicka 22 i 
Telefony: 571-34, 577-00.

HURTOWNIA 
CHEMICZNA Nr 38 

uznana przez „Ceatrail 
H an dl. Przem. C h e n n n .'

„A W I T‘* 
Domański Witold 

Chemikalia gospo­
darcze i przemysł.

K r a k ó w  
ul. św. Gertrudy 7 
(dawniej Grodzka)

‘ sl,560-64. 53 (1—»r

<
P A R N I K I  

do gotowania zitóiuia- 
bow, wieUcoóó ad, 100, 150 
Itr. na składzie I ua za­

mówienie dostarczało 
W A R S Z T A T Y  mechaniczne 

K  R A  K  6 W 
ul. Łagiewnicka 1. 48 
Ou Spółdzielni

Dobra woda to zdrowie!
Poa^py wsifclk-Lch typów i  naj»:uem 
•Iflbtr 1 bcmyinoiwym dla ral».j«vwa 
i pTrsc(myi6'la, wodociągi automat ycane, 

motory ólcfetr. ; epaliaowe. artylcuty 
rl-tec Imienne 38 (i— 5t 

BIURO TECHNICZNE
io2 . Jan R o l i e

Kraków, Floriańska 20.
Tel. 571-40.

Beapi atu© ikorotoryey i  porady!

Szczotki Pedzle
H U R T  DETAL
JAN bYCHOWSKl

KRAKÓW, DL. FLORIAŃSKA 38 
Cw podworcu) telef. 578-34. 

________________110 (1—4)

c*«fea, gdy zima gnębi 
styczniowa, 

* *  serce twoje
Pomoc. Zimowi
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P I A S T  '

Zła wola
NA TEMAT WYSTĄPIENIA

Ob. KOKZYCKIEOO NA R. R. N.

Na IX sesji Krajowej* Raay Narodowej, po­
seł Aniom Korzycki w swoliim przemówieniu 
(ogłoszonym w „Dzienniku Ludowym" z dnia 
31 grudnia 1945 r. nr. 122 i „Dzienniku Pol­
ski* ■ z dnia 31. XII. 1945 nr 326) powie­
dział.

— „Po wielu już znanych próbach usunięcia 
chłopów z ziemi, sygnalizują nam, że w począt­
kach grudnia w powiecie Miechów, komisarz 
ziemski Cichocki w towarzystwie delegata Wo­
jewódzkiego Urzędu Ziemskiego Curyły rozpo­
czął kontrolę czy majątki zostały prawidłowo 
■wywłaszczone.

Jest to normalny szwindel, polegający na 
tym, aby straszyć chłopów, że ziemia, może im 
być jeszcze odebrana, żeby chłopi ziemi nie 
uprawiają! i nie wznosili budynków". —

Powyższe wypowiedzenie nie zgadza się 
■ prawdą, gdyż mgr. Cichocki, obecny komi­
sarz ziemski w Tarno wie, uigdtr 'nie był komi­
sarzem ziemskim w Miechowie li żadnej czyn­
ności urzędowej na terenie tego powiatu nie 
•wykonywał. Również dr Curyło, naczelnik 
Wydziału Prawnego w Krak. urzędzie nie 
wyjeżdżał n> teren powiatu miechowskiego, 
jak również na jakikolwiek inny powiat i nie 
przeprowadzał kontroli, czy majątki zostały 
prawidłowo wywłaszczone.

Szukają genezy wystąpienia, posła K oryc ­
kiego można się domyślać, że łączy się ono 
z akcją praw idzoną obecnlie przez urzędy 
irfemskie w kierunku uregulowania wpisów 
hipotecznym grumów rozparcelowanych w, 
myśl ustawy z dnia 24 sierpnia 1945 roku 
(Dz. tf. R. P. Nr 34, poz, 204). Wojewódzki 
Urząd Ziemski podał Powiatowym Urzędom 
Ziemskim do wiadomości zarządzenia Ministra 
Rolnictwa i Reform Rolnych z dnia 7 pai- 
dzieminp, 1945 r. Nr 4801/UR/P/5 w sprawie 
zapisywania do ksiąg hipotecznych prawa 
własności nieruchom ości ziemskich, praajv 
tych na rzecz reformy rolnej.

Komisarze ziemscy wykonując to zarządzę- ’ 
nie badają, czy dane nieruchomości w całości 
zostały przejęte, ozy też są wyłączenia co do 
których nieuregulowany jest tytuł własności, 
a dio których stosuje się przepis § 7, punkt b, 
rozporządzenia Ministra Rolnictwa i Reform 
Rolnych, z. dnia 1 marca ^945 roku, (Dz. U. R. 
P. Nr. 10, poz. 51). Działalność komisarzy, 
ziemskich idzie zatem w kierunku jąk naj- 
rychlejaaegu ustalenia maLywców na ziemi 
przez przepisanie na mcii tytułu własności, 
e nie straszenie chłopów, że ziemia będzie im 
odebnou}.

W  tym wypadku straszakiem mogą być po­
dobne wystąpienia, jak posła Kouizyckiego, 
a nie akcja urzędów rieirskich.

ZE ŚW l ADCZfENIAMI RZECZOWYMI 
NADAL ŹLE!

SzczegóJnae szwankują pod tym względem 
majątki państwowe. Ale i wieś naogół niedio- 
pisała. Do kouca grudnia zebrano w całym 
kraju 466.249 ton żboża, z lego w Starej Polsce
414.000 ton, pozostaje dio odebrania jeszcze
300.000 to i te — według zapowiedzi min. Szta- 
chelskiego — muszą być dostawione najpóź­
niej dio 15 lutego. Kto nie spełni obowiązku 
tego czeka kara więzienia lub aresztu.

W  akcji kontyngentowej wybija się na czo­
ło wojew. śląsko-dąbrowskie, które oddlało 
73,5% świadczeń, następnie idą wojew. po­
znańskie (49,5%), rzeszowskie (43,1%), kra­
kowskie (43%) i pomorskie (42,1%). ________ ■______________t_______________________

Pierwszy powojenny 
spis ludnośrt

ęywałnej w całej Polsce zostanie przeprowa­
dzony w dniu • 14 lutego 1946 r. Nie będzie to 
spis imieniny, podawać się bęozie tylko Jość 
osób w poszczególnych mieszkaniach z u zgło­
dnieniem plaL narodowości oraz pedsitewo- 
wYch grup wieku.

?
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P r o g r a m  p c  u * j u
Historyczne uchwały Kongresu PSL.

1. Wielki wychowawca ryżego ’ stronnic­
twa. Wincenty Witos cz^to wskazywał, że 
największą zdobyczą wartością dla chłopów 
jest własne panst Tq samo ^ ongres PSL 
dzisiaj _ pow tar^- prawdziwie niepodległa i 
samoaziena, dolska jest najdroższym skar­
bem chłopów, którego strzec i bronić, za któ- . 
*y n^Wet „najwyższą cenę, bo cenę krwi“ pła­
cie powmpi.

2. folsna odrodzona po najokrutniejszej 
w dziejach wojnie, dzięki nieugiętej postawie 
narodu i ofiarnej walce ludowych szeregów 
bojowych, na zawsze musi być Polską łudo- 
w%. O jej rządach i porządku w niej mają 
decydować swobodnie chłopi, robotnicy oraz 
inne warstwy twórczej pracy.

3. PSL na stałe i bez zastrzeżeń może ucze­
stniczyć tylko w rządach ludowych, w sposób 
konstytucyjny i na podstawie niesfałszowa- 
uej woli ludu powołanych. Następnie Polskie 
Strc... Ludowe słusznie domaga się, ażeby 
współudział cniopów w odpowiedzialności za 
państwo był współmierny z ich znaczeniem 
społecznym, gospodarczym i moralnym w 
życiu narodu.

4..GaoAusmy od dawna i powtarzamy o^ 
becnie hasło solidarnej waha i pracy wespół 
z klasą robotniczą. Wyznajemy też zasadę, 
ze w tym wspomym froncie demokracji pol­
skiej winna zajmować należne jej miejsce 
inteligencja pracująca oraz inne miejskie 
grupy pracownicze. Warunkiem solidarnej 
współpracy obozu demokracji jest bezwzględ­
ne unikanie przewagi i nacisku jednej war. 
śtwy ludowej na drugą.- 

ó. Wcnodzuny do puozu demokracji z wy­
raźnym, ideowO-społecznym obliczem. Nasza 
ideologia głosi:

a; wielka jest yena pracy rolnika, pracy 
woniej, samodzielnej i twórczej. Dążeniom 
nmycn, azimy praca każdego caiowieka, jako 
wyzwolona od ucisku i wyzysku była źródłem 
szczęścia i radości —  podajemy bratnią dłoń.

b) wierzymy w moralne siły człowieka, w 
jego zdolność do wzajemnej pomocy i, współ-
 alai.ia i uważamy to za główny czy.mik
ro-zwoju społecznego. To też wyznajemy wiel­
kie idee chrystinnizmu, na których chcemy 
oprzeć odiudzenie moralne społeczeństwa.

6) Demokracja —  realizując swoje zasady 
w polityce, w organizacjach społecznych, go- 
spoaaice i kuiturze — nie może się wyrzekać 
uzyskanych przez lud w krwawy cli wałkaph 
zdobyczy politycznych. Pemej wolności czło­
wieka w życiu prywatnym i publicznym nie 
wyrzekniemy się za żadną cenę. Uważamy, 
że wojna powinna była całkowicie pogrzebać 
wzory totalistycznych rządów. Państwo w 
żadnym wypaoku nie może dławić swobód ó- 
bywateli, lecz musi ich pożytkowi i rozwojo­
wi jak najlepiej służyć.

Nie możemy nigdy dopaście do tego, aby 
powróciły sanacyjne czasy, kiedy wyrocznią 
i stróżem prawo w.erności obywatelskiej była 
„granatowa połlcja“. •

7) Jedyne wyjście z okresu przełomowego 
udrodzonej Polski yńdzimy w przeprowadzę- 
niu całkowicie swobodnych ' i demokratycz­
nych wyborów do przyszłego sejmu. Wybory 
te muszą odbyć się zgodnie z Konstytucją 
Marcową z 1921 roku oraz ordynacją wybor­
czą, z jej zasadami zgodną. Przyszły sejm 
winien być sejmem konstytucyjnym, który 
uchwali nową konstytucję Polski Ludowej, 
gwarantującą demokratyczne - republikański 
ustrój państwa. W tym ustroju tylko wola

Mar od u może być źródłem wsz&kich praw, a 
sejm —  jako wierne zwiercvtało tej woli —  
musi być wybierany bez jakiegokolwiek na- 
ftLłu w wy uorucii powszechnych, tajnych', 
bezpośrednich, równych i proporcjonalnych.

8) Dokonane fakty przebudowy ustroju 
społeczno-gospodarczego cofnięte być ni“ mo­
gą. Ani ziemia nie wróci do obszarników, ani 
przemysł do fabrykantów, ani też banki do 
bankierów.

Upaństwowienie czy inne formy uspołecz­
nienia muszą mieć określone granice i nie 
mogą unicestwiać inicjatywy prywatnej, talf 
niezbędnej przy odbudowie kraju i w ożywie­
niu wytwórczości. Gospodarka państwowa nie 
tnoże się przeradzać w wybujały kapitalizm 
Państwu Wy, który Państwu dawałby tylke 
pozorne oznaki siły, a warstwom pracującym
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miałby zagrane podobną nę Izą, jakrw ustro-

' ju kapitalistycznym. Żądamy przebudowy 
społecznej,’ która by realizowała skutecznie 
zasadę wolności od nędzy.

9) Ziemię, która po długich wiekach krzyw­
dy społecznej wróciła do prawowitych wła­
ścicieli i gospodarzy, bierzemy z pełnym po­
czuciem odpowiedzialności. Mflsimy jeszcze

. udoskonaleń dokonać, ażeby ziemia ojczysta 
w naszym ręku pozostająca stała się bogatym 
źródłem wyżywienia i dobrobytu całego naro­
du. Czasy wyzysku pracy rolnej muszą jed­
nak całkowicie przeminąć. Praca rolnika. mu- 
si przynosić współmiernie do innycn zawo­
dów korzyści. Równowaga cen za produkty 
rolnicze i towary przemysłowe musi być 
sprawiedliwie ustalona.

10) Chłopi w dobie obecnej już nie tvlko 
za żywicieii narodu się uważają. Byli i są 
współtwórcami polskiej kultury. Chcą uczest­
niczyć w j^ełnym korzystaniu ze wsżjstKicn 
zdobyczy kulturalnj ch i przyczyniać się bez­
pośrednio do ich dalszego pomnażania, żądają 
jednak naprawy krzywiy oświatowej wyrzą, 
dzanej przez to, że szkoła dla chłopskich dzie. 
ci nie była i nie jest jeszcze szeroko otwarta.

11) Nie zapomnimy' nigdy, że o całkowitej 
£lęsce Niemiec, a przeto i naszym wyzwole-

- niu, zadecydowały potężne siły zbrojne sprzy­
mierzonych demokracji, z którymi pragnie­
my utrwalać związki przyjaźni i pokojowej 
współpracy. Przede wszystkim z sąsiedzkim 
Związkiem Radzieckim chcemy ugruntować 
i utrwalić zawarte przymierze. Uprzedzuńia, 
spory i zatargi przeszłości chcemy usunąć, 
ażeby mogła zapanować atmosfera wzajem- 
nej przyjaźni i trwałego współdziałania. Daw­
ane przyn derze z W . Brytanią i Francją, po- 
twierdzono w czasie wojny pieczęcią krwi, 
chcemy utrzymać i dostosować do warunków 
pokojowej współpracy. Ze "tanami Zjedno­
czonymi A. P. łączą nas oB dawna serdeczne 
związki przyjaźni. Pragniemy je nadał roz­
winąć w stałe współdziałanie dla krzewienia 
i ugruntowywania nigdy nie zapomnianych 
„Czterech Wolności'*, ogłoszonych dla. ludz­
kości przez Wielkiego Prezydenta Franklina 
Rooseyelta.

12) Z sąsiedzkimi i pobliskimi narodami i 
państwami chcemy utrzymać ścisłe zwoązK* 
przyjaźni, współdziałania oraz wzajemnej wy­
miany dóbr materialnych i kulturalnych- 
Szczególnie w stosunku do narodów słowiań­
skich zgłaszamy szczerą chęć współpracy na 
polu gospodarczym i kulturalnym. Uwkżamy, 
że nadeszła już epoka solidarności i współ 
działania wszystkich narodów słowiańskich 
na rzecz ich wspólnego szczęścia i dobra ludz­
kości.
. 13) Nikomu tyle, co Polsce nie zależy na 

trwałości pokoju. Toteż z nieopisaną radością 
witamy organizowanie pokoju światowego, 
w oparciu o wielką Spólnotę-Organizację Na­
rodów Zjednoczonych. Wierzymy, że w opar­
ciu o nią będzie zbudowane trwałe zbiorowe 
bezpieczeństwo świata.

14) Do współpracy międzynarodowej Pol­
ska staje ogromnie wycieńczona po stirasznym 
upływ ie krwi po olbrzyińich zniszczeniach jej 
mienia i dorobku kulturalnego.

Ponadto mamy dokonać oprócz odbuduwy 
kraju olbrzymiego zadania i musimy je wy­
konać szybko, gdyż od tego w wielkim stop­
niu zależna jest wprost nasza niepodległość. /

, Tym zadaniem jest uporządkowanie i zago­
spodarowanie odzyskanych ziem zachodnich  ̂

Chłopi polscy muszą w wykonaniu tego za­
dania spełnić czołową rolę!

15) Niepokój jednak i przerażenie w każ­
dym l nas budzą chorobliwe zjawiska —  roz­
rastająca się do potwornych rozmiarów we^ 
wnętrzna nienawiść, zajadłość w walce poli­
tycznej, ^sługiwanie się kłamstwem i o- 
szczerstwem, a nąwet' bratobójczą walką*

PSI i z odrazą i pogąrdą do tych zjawisk się 
odnosi i jak najbardziej je potępia.

16) Na progu nowego 50-lecia pracy i wał­
ki —- hasłami naczelnymi dla naszej organi­
zacji musi bvć osiągnięcie pełnej jedności Ru­
chu ^Ludowego nie z naszej winy naruszonej. 
Sami chłopi o tej jedności muszą decydować 
i przed zamachami obcych ruchowi ludowe­
mu czynników zwycięsko jej bronić

GŁOSIMY POKóJ I POJEDNANIE PO- 
SRóD LUDZI I DRÓG, KTÓRE WYTYCZA­
JĄ SOBIE JEDEN WSPÓLNY CEL —  OD­
BUDOWĘ POLSKI LUDOWEJ,


